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wić obowiązek zdawania przez wybrańców 
sprawy z czynów i działań swych przed wy- 
boreami, to w takim razie delegaci z Rady 
państwa winniby się tłómaczyć przed sej- 
mem jako swoim wyborcą, a deputowani 
przed wyborcami swymi. Bywało to nieraz, 
a nawet i w kraju naszym; lecz zawsze jest 
aktem dobrej woli, wypływem poczucia wła- 
snego, nie zaś powinnością. | 

Ależ Towarzystwo demokratyczne nie 
miało na celu, aby „lud* wysłuchał spra- 
wozdania swoich wyborców — przepraszamy, 
wybrańców. swoich wyborców = chce ono, 
aby ich sądzić bez wysłuchania. I na to są 
sposoby, chociaż nie przepisane usta 
lecz wyciągane z niej przez analogię i 
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Towarzystwo demokratyczne 'we Lwowie 
zamierza powołać „przed trybunał ludu pe- 
putowanych, którzy zasiadali w wiedeńskiej 
Radzie państwa. Na czele zaś komisyi wy- 
sadzonej z ramienia Towarzystwa stol. prze- 
wodniczący jego, który jest. zarazem 'depu- 
towanym na sejm i"ezłońkiem Wydziału 
krajowego, a jako deputowany brał udział 
nietylko w wyborzę Dr do Wiednia, 
lecz oraz w uchwale d. 2 marca. On więc 
„ma należeć do autorów wniosków, .które bę- 
dą przedłożonemi do opinii „ludu.“ = > 

Ponieważ mieliśmy" nieszczęście doznanią 
w naszym snaois dziennikarskim porażki 
przez uchwałę 2go marca, wraz -z mhiejsżo- 
ścią sejmową, przeto. moglibyśmy ją sobie 
teraz , wyn ié od , pisząc się naf 
projekt zwołania sądu ludu, 'boć sąd ten 
nic dobrego nie wróży depiitowanym ; ina 
bowiem zamiast narądzać się ang 
sądu na, forum „lwowskiem ,... 


niem owacyi. Zwołanie więc zgromadzenia | nie 
łudu pod pewnym względem przesądża 
prawę. È r 
3 maian demokratyczne pS: Hai i 
zapomniało, o. jednem., to;jest, że mimo, iż|jnych wobec. uchwały "Towatzyst 
każdy. ma prawo sądzić osobiście a zatem |kratycznego względem zwołania sądu.. 
i zbiorowo “każdy krok publiczny i każdy jdu“. Radzibyśmy, aby i w tym przypad 
akt polityczny deputowanych, wszelskó kón- | niezwykłym, przestrzegano ściśle form legal- 
stytitcya tak austryacka, jak wszystkie in-|nych, bo kraj nasz tak długo żył pod rżą- 
ne obecnie znane w Europie nie znają tego, |dera dowolności, iż stracił niemal: świado. 
'©0 się zwało „instrukcyą*, to jest dania zle- | mość legalności. Życie jego dzieliło się mię- 
cenia, które deputowany winien spełnić i|dzy ucisk i odpór. Ale na -polu' konstytu- 
wskazania drogi, którą postępować jest o-|cyjnem inne są środki wałki, zarówno czy | 
bowiązany. Nie dali wyborcy instrukcyi de- |konstytucya odpowiada naszym życzeniom i 
putowanym na sejm, nie dał sejm. instru- |interesom ałbo nie. Jeśli deputowani nie u- 
kcyi delegowanym do Rady państwa. Sbóro | mieli lub nie chcieli korzystać z prawa, ja- 
jakie ciało wyborcze przestaje fankcyonować |kie im dawała wolność opierania się uchwa: 
z chwilg dopełnienia wyboru, zatem niema |łom, to nie uczynili obowiązkom swoim 
prawa zbierania się, aby roztrząsać czyn- |zadosyć; jeżeli: zaś broniąc się ulegli; to hie 
ności swoich wybrańców. Zresztą odnosi |ich wina, że się znaleźli w mniejszości. Mniej- 
się to tylko do wyboreów, a Towarzystwo |szość ta jednak w Radzie państwa w obe- 
demokratyczne we Lwowie idzie dalej, bo|cnym przypadku była do przewidzenia i 
zwołuje tie wyborców, lecz lud, to jest i| nie ła być tajną sejmowi, który wysy- 
tych nawet, którzy prawa wyboru niemają,jłał do Wiednia deiegacyę. Wypadłoby  za- 
a zatem, którzy nie posiadają praw polity-|tem nie o delegacyi, lecz o sejmie wyrżee 
cznych bądź to z powodu małoletności, bądź | wyrok, Prawda, że Towarzystwo demokraty- 
z powodu swojej zależności, <bądź zresztą 


czne nie istniało jeszcze, kiedy zapadła |u- 

z. innych przyczyn, choćby że względu na|chwała 2go marca; ale czyż tylko Towarzy- 

census, - stwo demokratyczne mogło dać głos swój 
Ustawa nie zna w ogóle ludu, zna tylko 


o sejmie; dawały'go przecież dzienniki nie 
wyborców tak dobrze u nas, jak i tam na- 


opatrzone epitetem demokratycznym. Skoro 
wet, gdzie istnieje prawo głosowania p - |Jednak posłowie nie uznali za stósowne u- 
wszechnego. Nie mieszajmy pojęć: to co się|stąpić przed tym „głosem, to zapewne . nie 
u nas zowie ludem. nie jest ciałem polity- |zapoczuwali się do błędu. „sod-ó 

cznem, jest pierniki 'zebranem zgro-| ' Inna rzecz atoli, gdyby ustąpili przed 
madzeniem. U”nas był'i jest. Bojaren poli- | wotum zgromadzenia ludu. Wotum takie 
tycznem „nuaród*; „lud“ zaś, który Towa-|byłoby czemś więcej niż moralnym naci- 
rzystwo demokratyczne pragnie stworzyć, 
Jest tylko „ naśladownietwem” pewnej epoki 
w dziejach « rewolucyi « francuskiej,“ a miuło 
tam swoje: znaczenie `i" stanowisko polity- 
czne, bó było działaczem. W rewolucyach 
zawsze występuje lud; w okolicznościach 
przewidzianych ustawami inie masz pojęcia 
ludu ani>u nas śni we Francyi, a było tyl- 
sko w Rzymie. Ale lud rzymski, popułus ro- 
mamus, to nie pospólstwo wespół z niewol-| 
nikami i wyzwoleńcami, lecz zbiór mieszkań- 
ców. posiadających prawa polityczne. 
Gdyby przez analogię chcieć usprawiedli- 
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skiem, byłoby ono; grożbą. Wątpić. należy, 
aby w walce legalnej środkami łegalnemi, 
należało się uciekać*do takiego kroku; a 
mógłby on nawet wprost przeliwny wywrzeć 
skutek, bo może kraj zamiast widzieć | W 
swoich deputowanych winowajców, widział- 
by tylko ofiary Towarzystwa demokratyczne- 
go, które potępiając deputowanych, „lúdem“ 
stawić się pragnie. ' 
Jeszcze ińna strona nasuwa się na uwa- 
gę, strona chwilowości. "Towarzystwo demo- 
kratyczne zwołuje sąd na deputowanych 
przed samem zcbraniem się sejmu. Przypu- 
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Część literacko - artystyczna. | oi- [ma przysporzy, 
i i - à y T: i 
„SZEOF.A*, 
pismo poświęcone „sprawom, szkół ludowych i 
średnich tudzież seminaryów nauczycielskich. 


cych. początkiem” w ustawach palcem bożym pisa- 
liczyć, czy podółają tak wielkiemu zadania. Jakoż 
zerwawszy się na to, choćby za najszlachetniejszym 
popędem, jeźli dostatnie "nie są przygotówani, uro- 
nić mogą część najceniiiejszego mienia narodowe 


„Kto milczy ten pochwała, oto „zdanie którem 
redakcya „Szkoły”, pisma pedagogicznego wycho- 
dzącego wę: Lwowie, sama sobie wydaje absolucyę 
z. półrocznych. jej usiłowań, na polu agitującej się 
dziś. reformy jnaszego wychowania: publicznego. 
n Qui: tacet, consentire videtur, ad WIĘ sa pr b 
przez nas obrany', rzecze Tredakcya, ;zga= 
dza się z zapatrywaniem wszystkich 
dobrzę myślących obywateli kraj aj - Sh 
przyjmujemyjmilczenie 0p!n11 za ai 1 Powiedzieć 0 sobie „że kierunek przeż nas obra- 
Żenic-W nim:do zganienia nie znała-|ny, zgądza 
zła”, ; È ; |2 | myślących 
Axioma, którem redakcya „Szkoły* wobeć swych |kiem 
czytelników pragnie zastąpić sąd 0 niej właściwy, 
jest. jak, wiadomo wymysłem prawników. Prawnik, 
gdy nie, odparto jego argumentów, lub je milcze- 
niem pokryto, choćby. nikogo nie przekonywały, 
może w SWej sprawie wyrzec sofistycznie: „qut ta- 
cet, consentire videiur“, 

Inna atoli rzecz- prawnika, szermierza paragra 
fami ustaw pozytywnych, a inna szermierzy wystę 
pujących w obronie najwyższego interesu narodo- 
wego. Tamten obracając się zazwyczaj w kółku 
prawa prywatnego, choć jednego urwie, to drugie“ 


niepowetówane śtraty. Sejm z nie małym trudem 
i poświęceniem wywalczył krajówi możność żreor- 


g0 potrzeb.'Czyż na to, aby ża sprawą tak wielką 
powstali obrońcy, którzyby zadowoleni formami, w 
treści rzecz” pozostawili jak była? pocżem: umy - 
wszy ręce, prawniczą zasłaniali się formiłką ? 


się z zapatrywaniem wszystkich dobrze 
obywateli kraju", trąci co najmniej Wiel- 
a zarozumieniem. Twierdzenie to uprzedza czy- 
telnika nie najlepiej o redakcyi „Szkot «. ma “ono 
przecież: 'tę niezaprzeczoną zaletę, iż: jako śmiałe 
wyzwanie, milczeniem pominiętem być nie może. 
Dotąd można było uważać „Szkołęć jako organ lu- 
dzi, łączonych chwalebnym zamiarem wymiany ho- 
wych pomysłów, w` cela: poprawienia rażących wad 
w naszem wychowania publicznem. Z tego wzglę- 
du usiłowania pSzkołye zasłagiwałyby na uznanie. 
„Szkoła* pojęła to dobrze; gdy ną wstępie do swe. 
go pisma w te'do kraju'odezwała się słowa: Przy- 
patrzmyż się brakom jakie 'tak w nas samyd b 
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gamizowania wychowania publicznego”w' duchu je- |miecku pisze: Von der Redaction: Mit d 
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ściwszy, że wielka część deputowanych pod 
naciskiem tej grożby złożyłaby mandaty; 
to może powiedzianoby, że nie wielka szkoda 
iż sejm nie przyjdzie do skutku. My to je- 
dnak poczytalibyśmy za szkodę, nie przez 
to, iż wielu oczekujemy korzyści dla kraju 
z tej kadencyi sejmowej, lecz że niechcie- 
libyśmy, aby to było jakoby zerwaniem sej- 
mu. A jeżeliby tylko ustąpili przed tym 
voz .populi drażliwsi, czulsi, czyby sejm 
na tem zyskał, że dostałaby się większość 
w ręce tych, którymiw inny sposób niż 2go 


"marca. umianoby pokierować? 


Mamy zresztą nadzieję, że zdrowy rozum 
publiczności lwowskiej nie przyłoży ręki do 
dzieła, które: co najmniej świadczyć tylko 
może o zręcznośći, ale nie o wytrawno- 
ści politycznej tworców swoich. 


Se 


ć, 
tym razem zrobi jątek, aerer yć 


iliś iezgody. 
od skr gen rm gh 


lepszem jest świadectwem jego niesto- 
sowności. Pomnik, zdaniem bezimiennego „przyja- 
ciela Polski“, jak się autor listu podpisuje, ma być do- 
wodem żywotności Polski i odpowiedzią na demon. 
stracye panslawistyczne. Dowody żywotności zło- 
Żyła i składa ciągle Polska w kraja własnym, a 
lubo nad jeziorem Zürich za kilka tysięcy fran- 
ków taniej i łatwiej dać inne dowody, wszelako 
takich nie uważamy za dostateczne. Między zjaz- 
dem w Moskwie a w Rapperawyll robić. porówaa- 
nie wolno. tym tylko, których bracia jeździli do 
Moskwy. Gdyby Czesi zrobili zjazd słowiański w 
Pradze przeciw zjazdowi w Moskwię, byłoby zro- 
zumiałem, ale w Rapperswyll?? Co znaczy Rap- 
perswyll? | 

Wreszczie przypuszczając, że hr. Władysław 
Plater nie wie, iż znalazł gorliwego obrońcę w o- 
sobie anomina, nie b dziemy osoby jego dotykać 
odpowiadająef ið, b 6dzytn artykule nie jego 
mieliśmy na względzie. Reklam nielybimy uży- 
wać, ani też pomagąć do ich głoszenia. 
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*) Tytuł tego artykułu był: „O katastrze, jako 
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przesłać, w nadziei, że takowe może nierównie 
bieglejszego znawcę znajdą, aby je obszernie 
rozebrał i wyświecił, gdyż dla nas ziemian, ka- 
taster stały jest kwestyą żywotną, to jest: czy 
wegetować jeszcze jąkiś czas, czy nie. 

Po pierwsze: Nie mogę przyjąć nawet w przy- 
bliżeniu podanej wagi słomy przez p. F.M. (4 ctr.), 
gdyż podług moich kilkoletnich doświadczeń, jąko 
przewodniczący kilku gminom od granicy dawne- 
go obwoda Bocheńskiego aż do granicy węgier: 
skiej, zatem na poprzek całego obwodu dawnego 
Sądeckiego, z kopy snopów, więzi 8 do 10 cali, 
a często i od 6 do 8 cali średnicy, niezdarzyło 
mi się nigdy 2 ctr. słomy uzyskać; więc i w tym 
samym stosunku i ilość nawozu upaść musi, 

Powtóre: Z woli N. Pana, powinny być wszeł- 
kie posady przy katastrze krajowcami obsadzone. 
Przypatrzmy się bliżej, „jak wolę Monarchy wy- 
konańo. Oto zmieniono melodyę, lecz piosaka i 
kapela została ta sama; bo dodano wprawdzie 
adjanktów, w właściwym zaś ich zatrudnienia 
znaczeniu, są to podręczni pisarze komisarzów, a 
ci ani zdania ich, ani uwag nie pytają, a jeżeliby 
który był tak śmiałym i odezwał się z jaką u- 
wagą, może się szczęśliwymi mienić, jeżeli tylko 
jego uwaga, nieuwagą pominięta została; — za to 
komisarze mówią narzeczami, o których się ża- 
dnemu liogwiście nie śniło, i gdyby pp. Rieger i 
Palacki nie żyli, pewnoby się. w grobie przewia- 
cać musieli. A tu nasz prosty lud ma ich zrozu- 
mieć, kiedy ludzie z wyższem wykształceniem u- 
mysłowem i posiadający język niemiecki, muszą 
swój słuch i uwagę natężać, aby przynajmniej 
w pozę bosa odgadnąć, o co rzecz chodzi. 
Wypadałoby zatem, aby Wydział krajowy, który 
jest niejako stróżem nieustannym praw, przez Mo- 
narchę krajowi nadanych, upominał się o jak naj- 
prędsze wykonanie takowych, gdyż jak doświad- 
czenie uczy, kosztą tak dla rządu jak i kraja po- 
większają się, a do cela pieprowadzą, albowiem 
wszelkie czyaności bywają przez gminy albo nie- 
przyjmowane, albo zaprotestowane, a prawdę po- 
wiedziawszy muszą być, a to z powoda: 

a) w niektórych wsiach wyrachowano, że morg 
ziemi ornej w 4ch latach wydaje tyle słomy, że 
takowa obrócona na nawóz, daje na nawożenie 
3ch morgów! 

b) przyjęto trzechletnią rotacyę i od takowej 
żaden z komisarzy nie chce odstąpić, nawet nie- 
może pojąć, żeby to mogło być inaczej, uza8ą- 
dniając swoje zdanie tem, że jak się chłopa spy- 
ta, ile razy na nawozie sieje, to mu ten OdpoWia- 
da, że na nawozie sieje żyto, pszenicę, ziemnią- 
ki itd. w pierwszym roku, a w drugim jęczmień, 
ziemniaki, żyto, pszenicę, słowem jak mu tam 
wypada, w trzecim owies, a w czwartym to już 
rzadko się owies udaje, więc ugór, w piątym zno- 
wu owiea-itd, Oczywisty. zatem dla komisarzy 
dowód, że to jest trzechletnia rotacya. Że jednak 
chłop mając 30—40 morgów lub więcej pola or- 
nego, tylko jeden, czasem 2 morgi rocznie na- 
wozi, to go już wcale nieobchodzi gdyby musiał 
16, 20 lub i więcej letnią rotacyę przyjąć, a tu 
musi być instrukcya tajna, albo nieznajomość stv- 
suuków gospodarskich krajowych, wreszcie u- 
przedzenie jakieś ną zawadzie do uwzględnienia 
takiej rotacyi, gdyż może za granicą podobny 
płodozmiąn jest przyjęty, u nas zaś to rozumie- 
my zwykle pod wyrazem rotacya, że wszelkie 
użyteczne pola orne bywają w pewnym czasie na 
wożone, i w wielu latach gospodarz zwykle 
nawozża tyle Napaan, aby mógł od pierwsze- 
go kawałka pola napowrót zacząć; i to tylko 
można przyjąć w równinach lub pochyłych pdło- 
żeniach; w górach jest to oczywistem niepodo- 
bieństwem, a nasz prostoduszny lad słucha tych 
argumentów o jakiejś rotacyi, której nie zna, jak 
bajki o żelaznym wilku; 

c) nigdzie nieawzględniają robionych prób, lab 
jeżeli się zdarzy mieć wiarygodne rejestra kilko- 
letnie, to wprawdzie takowe bywają przepisywa- 
ne, lecz aby podług nich wyrachować czysty plon; 
to nigdy być nie może, bo musi być stosunek 
(Verhdlltniss zu der Nachbargemeinde) do sasie- 
dniej gminy zachowanym, a wszystkie wsie w na- 


szym kraja często nieprowadzą żadnych rejestrów, 
lub tylko rocznie i to ogólnikowo, którę, nawis- 
sem powiedziawszy, po skończonym roku idą pod 
placki, więc, jeżeli wieś w gorszem położeniu, 
kataster wyrachował na 5 złr. czystego dochodu 
z morga, jakże można lepszą, chociaż wiarygo- 
daemi rejestrami 8ię wykazuje, przyjąć na złr. 2 
lab 2%/,; trzeba zatem, aby stosunek (Verhdliniss) 
lepszej do gorszej był zachowanym, wyrachować 
na 6 lab 7 złr. 1 

Wprawdzie, rząd i kraj koszta ponoszą, bo 
rząd opłaca urzędaików, (szczęście ża dosyć skro- 
mnie, w stosunku do ich zawiłych i uciążliwych 
prac, równie też i niewygód, ma jakie są bezu- 
stannie narażeni), a gminy muszą dawać to kwa- 
tery, to podwody, to posłańców, wprawdzie za 
wynagrodzeniem, które też jak najrzetelnićj podług 
taryf rządowych jest wypłacane, lecz przypatrzmy 
się bliżćój takowym. Oto posłaniec pieszy dostaje 
22 centów za milę, podwoda parokonna 35 cent. 
(mówię trzydzieści pięć krajcarów zą milę a 
gdzie tu stosunek?) a gdy przy naszych złych i 
uciążliwych drogach milę jedzie się często dwie i 
więcój godzin, rachując w to i powrót do domu, 
więc chłop lab z dworu za pół dnia cząsu w źni- 
wa, gdzie jest oderwanym Od roboty, dostaje jak 
wyżój się rzekło 35 cent. Do tego urzędnicy, któ- 
rzy się na całe lato wybrali z domu na swój tu- 
łaczy urząd, muszą mięć przecie jakieś tłamoki 
z rzeczami, równie też i całe archiwum map i pa- 
pierów czy protokółów; jest zatem cały wóz gór- 
ski już zajęty, więc farman, komisarz i adjunkt 
idą zwykle jak inni śmiertelnicy piechotą obok 
wozu, bo rząd tylko jedną podwodę daje, a je- 
żeliby chciał komisarz jechać, to musi z swćj 
kieszeni takową płacić, -a tu środki za skromne 
na prowadzenie dwóch domów, gdyż ile mi wia- 
domo, każden jest żonatym: familia mieszka w 
Bochai, a mąż po naszych górach piechotą cho- 
dzi. Przy rozpoznaniach miejscowych, jak i dla 
zachowania stosunku (Verhdiltniss) z sąsiedniemi 
gminami musi cały wydział gminy tak po swojej 
jak i sąsiednich dwóch, trzech a często czterech 
gminach chodzić z komisarzami, a że nieraz z po- 
woda rozległości gmin i górzystego położenia w 
jednym dniu obejść ich nie możaa, więc i drugi 
dzień zejdzie; zatem strata czasu. Dalćj idzie spi- 
sanie protokółu, tyle dla powiększenia archiwów 
krajowych „drogocennych materyałów*, równie 
prawie cały dzień czasa jest potrzebnym, za nim 
punkt po punkcie przez komisarza wyżéj wymie- 
aionem narzeczem gminie zostanie wytłómaczonym. 
Teraz przychodzi kolój na przewodniczącego, któ- 
ren na nowo musi tę pracę opowiadać i ttómaczyć, 
i nim się wydział z sobą porozumie, to jest, że 
się na żadne zaprojektowane przez komisarza o0- 
puszczenia, po 2—3—4 a czasem i 10 krajearów 
na morgu niezgadza, tylko żąda, aby często po 
2—3 a i 4 zir. na morga było opuszczone, scho- 
dzi również prawie cały dzień; zatem wydziałowi 
gminnemu przy podobnych komisyach, schodzi ca- 
ły tydzień czasu, opuszczając żniwa w domu, a 
to wszystko dla zachowania stosuaku (Perhdltniss) 
z innemi gminami, a dodawszy do tego podwodę 
po przewodniczącego, który często o parę mil od 
gminy mieszka, również i przyjęcie onego, jako- 
też odesłanie napowrót do domu, nie dziwnego, 
jeżeli lad i każdy narzeka na tak rozwlekłą i 
zawiłą manipułacyę, przy którćój nawiasem po- 
wiedziawszy, same komisye najwięcćj cierpią, 
może i niewinnie, bo byłem naoczaym świad- 
kiem, jak taka komisya z dwóch urzędników za- 
płaciła za miseczkę mleka kwaśnego i może 15 
ziemniąków ugotowanych 30 centów, i gdym go- 
spodarzowi robił wyrzut, że tak bez miłosierdzia 
każe sobie płacić, odrzekł mi: „dyć nase granta 
tak wysoko sacują, niech tez i płacą.* 

Wypadałoby zatem, aby Wydział krajowy skła- 
dający się z tak wszechstronnie i gruntownie uta- 
lentowanych ludzi, obmyślił maiej zawiły i pro= 
stszy sposób obliczenia czystego dochodu i tako- 
wy do zatwierdzenia przedłożył. Podług systemu 
dzisiejszego jest czystem niepodobieństwem w krót- 
kim czasie tyle fachowych ladzi krajowców zna- 
leść, aby ten tak powikłany system i rachunki, do 
których trzeba kiłkoletniej praktyki, dalej prowa- 
dzić, a system tea w końcn celu chybia, bo ileż 
to czasu potrzebują komisye na zestawienie eyfr, 
klas, parceli i trudno odgadnąć ile innych; w ich 


wskazówka dla mężów zaufania przy komisyach, przez 
Wydział krajowy zamianowanych*, przez Felicyana 
Marszałkowicza, Red. 


zaczem po targu z sumieniem i|jako też i w całem szkolnictwie naszem nepoty- 
/ | zasadami ekonomii narodowej, gdy wSżystko w kra: | kamy*. Z pierwszćj atoli części tego chwalebnęgo, 
ju zostaje, może być próżen zarzutu: Či, biorąc na | zańiiaru „Szkoła* nie wywiązała się wcale, w dru- 
siebie dobrowolny obowiązek bronienia praw, tkwią -|giej zaś wiele jeszcze dłużną bam pozostała. 


Przekonywają nas o tem już pierwsze wyrazy w 


nych,  przedewszystkiem z sumieniem winni się o jej półrocznem sprawozdaniu, przekonywa (mniej 


więcej cała tego pisma 0snowa. 

Oto owe wstępne ze sprawozdania wyrazy: „Od 
Redakcyt Z niniejszym zeszytem rozpo- 
czynamy drugi tom naszego pisma”. Już te wyra- 


go, i zamiast słażyć dóbrej sprawie, narazić ją na |żenia są dowodem, żę „Szkota“. w czasie półro- 


cznego wydawnictwa swego, jeszcze w samą sic- 
bie nie weszła, skoro wyrazami polskiemi 
gegen- 
wdrtigen Hefte... Wchodzący u nas coraz więcej w 
zwyczaj sposób pisania* od dyrekcyt, od. redakcyi, 
od zarządu, od wydziału i t. d. jest dosłownym 
przekładem z niemieckiego Von der Direction, von 
der Redaction, von der Administration, vom Aus- 
schusse i-t. d., a przeto niezgodnym z duchem ję- 
zyka polskiego giermanizmem. Co bowiem przodem 
w myśli, to w polskim języku czołem w zdaniu, a 
przeto podmiot w pierwszym przypadku; zaczem 
nie „odredakcyi' lecz „redąkcya*, ywydział* it.d. 
ma się rozumieć: czyn: wiadomo, wzywa, oświad- 
cza, uprzedza, uprasza, i t. p. Sposób wyrażania 
się od redakcyi, od wydziału, i t, d. przypomina 
mimowolnie chłopiąt od gramatyki, do któ- 
rych też ten elementarny wykład stosujemy: Gier- 
manizm ten niestęty tak się już rozwielmożnił, że 
wielu nawet nie razi. Przecież pismo pedagogiczne, 
które się „Śzkoła* nazwało, nietylko unikać go 
powinno, ale we wszystkiem najsumiennej przestrze- 


|mieckiego socyusza mit, wzmocniła nim 


nie- 


krytykuje tam nomenklaturę profesora chemii w uni- 
wersytecie krakowskim. Nicby w tem nie było zdroże 
nego, zdarzyć się bowiem może, że młodszy star- 
szego, niższy wyższego właściwie zdoła ocenić i 
w danym razie poprawić, jeźli jest panem przed- 
miotu. Takiego atoli przekonania o autorze rzeczy 
powyższej nabyć niepodobna. Kto bowiem w prze- 
prowadzeniu swego wniosku wyrzeka, że „nigdzie 
tak słabo nie kultywowano chemią jak u 
nas,“ kto dalej prawi vo „książkach chemi- 
cznych do użytku szkolnego przypaszczo- 
nych,“ it. d. i t. d ten oczywiście poi polsku 
nie umie, a przeto do zabierania głosu w popra- 
wieniu nomenklatury polskiej zrywać się nie powi- 
nien. Takiemi bowiem wnioskami, mówiąc wła- 
snym autora językiem, nie zdołałby oñ nigdy „u m o- 
żliwić na końcu (!) doprowadzenie sprawy do 
pożądanego skutku.“ Že naszego autora połechtała 
chęć popisania SIĘ artykułem w „Szkole,“ wcale 
się nie dziwimy, żyjąc w epoce, w której wszyscy 
pragną nauczać, a nikomu uczyć się nie chce: ale 
redakcya pisma pedagogicznego wiedziećby przecie 
pówinna, co się godzi, co nie godzi umieszczać 
w piśmie podobnem. 

Uboga pod względem języka, nie grzeszy „Szkoła“ 
wcale bogactwem pomysłów w przedmiotach za- 
mierzonej reformy publicznego wychowania. Myśl 
autora artykułu „o seminaryach nauczycielskich,” 
aby „kraj przez Radę szkolną i inne odpowiednie 
organa wybierał najzdolniejszych nauczycieli, upo- 
sażył ich dostatecznie i wysłał na dłuższy czas za 
granicę, celem zwiedzania seminaryów natczyciel- 
skich i uczęszczania w nich na naukę,* wydaje nam 


gać ma czystości języka, Poucza nas bówiem dy- 
daktyka, że język to; główny nauk przewodnik. 
Szkole wydaje się to snać rzeczą podrz*Luą, skoro 
zaraz potem wpada w drugi, grubszy jeszcze gier- 
manizm. Mówiąc: z niniejszym zeszytem rOzpoczy: 
namy..., „Szkoła“ przybierając ku pomocy nie- 
lko swo- 
ję niewiadomość, osłabiła jednak myśl polską, wy- 
rażaną żawsze czystym narzędnikiem, a zatem: 
Niniejszym zeszytem rozpoczynamy i t. d. 

W całej „Szkole“ niestety giermanizmów pełno! 
I nie dziw, bo kształconym na niemieckim syste- 
mie autorom artykułów tego pisma trudno się do- 
pilnować w każdym pojedynczym wyrazie. Od cze- 
góź jednak redakcya? Ażaliż Sejm na to wywal- 
czył krajowi możność reformy wychowania i naucza- 
nia, aby pismo Szkołą się nazywające i mieniące 
się być organem reformy, siało po kraju gramaty- 
czne błędy, aby ducha nam przeciwnego stroiło w 
szatę polską ku o bałamucaniu tych, którzyby się 
na polskich kształcić chcieli pedagogów ? Cóżto ża 
„Szkoła* w polskim wydawana języku, której re- 
dakcya błędy językowe popełnia? Ona, co pod 
względem języka swym czytelnikom winnaby [bYĆ 
wzorem, miałażby się stać kazicielką pięknej przod- 
ków naszych mowy! > 

Czytając umieszczony w czerwcowym zeszycie 
artykuł: „O potrzebie przyjęcia jednakowej nomen- 
klatury chemieżnej,* trudno zaiste üwierzyć, aby 
rzecz tak niedołężnie napisana, znaleźć mogła 
umieszczenie w piśmie pedagogicznem, którego re- 
dakcya ważności swego zadania, choćby słabe miała 
poczucie. Jakiś mańczyciel, czy amator chemii, 
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bratymców Węgrów w tym względzie coś przy- 
swoić, gdyż jak czytałem, że minister fiaansów 
na interpelacyę odpowiedział w sejmie, że się spo- 
dziewa z końcem roku 1870 w całym kraju osza- 
cowanie ukończyć, a zatem w dziesięć razy krót- 
szym niż u nas czasie, bo w tych latach u nas 
prawie za krok nie postąpiono naprzód. I to mu- 
szę tu dodać, jak słyszałem od wiarogodnego pa- 
na męża zaufania, jednak nie mogę ręczyć, że 
ponad Wisłą jest I klasa po 8 do 9 złr. m. k. o- 
szacowaną, a około Sącza po 11 i wyżej; zatem 
dla zachowania stosunku (Verhdltniss) na szezy- 
tach Tatr wypadnie po 20 i kilka złr., bo dobroć 
gleby nie ocenia się podług jej plenności, lecz w 
| agp jary stosunku (Verhdltntss) biegu wód, z do- 
u do góry. 


Wiedeń 11 sierpnia, 


+ W szczególay sposób układają się tu sto- 
sunki, Niemieckie programata i kwestya robotni- 
Cza zawsze jeszcze na porządku dziennym, a wy- 
woławszy raz duchy, nie łatwo je zażegaać. Do 
tego wszystkiego przybywają jeszcze Węgrzy i o- 
głaszają w swoim naczelnym dziennika Napło, że 
nie ścierpią przechylanią się Austryi ku Niemcom, 
jak opiewają programatą poładniowo niemieckie; 
albowiem będące ściśle związani z zachodnią poło- 
wą monarchii, nie mogą patrzeć obojętaie, aby 
Niemcy austryaccy trzymali się programu, który 
wcześniej czy później sprowadzićby musiał rozpa- 
dnięcie się Austryi. Jeszcze nikt tak ostro nie o- 
cenit głośaego mowey w lokalu Sperla, jak Na- 
plo, a chociaż tutejsze dzienniki przeciw tema się 
oświadczają, czynią to z taką. niepewnością, jak- 
by im przypadało do smaku, boć i one same wy- 
stępowały przeciw zwiastunom tej polityki u Sper- 
la. Roztropni politycy muszą być radzi z tego sta- 
nowczego oświadczenia z Węgier, zawsze to bo- 
wiem dobrze przypomnieć chwiejącym się żywio- 
łom tatejszego świata politycznego, że przedewszy- 
stkiem Niemcy austcyacey są austryakami, 

Muszę przy tem nadmienić, że i tutejsi Niemcy 
nie są zadowoleni z postępowania swojego ula- 
bieńca Dra Giskry, a początkiem tego niezadowo- 
lenia była przemowa jego, nie dość, zdaniem ich, 


niemiecka, a zbyt austryacka; powtóre zakaz zgro- 


madzenia robotników. Pytają oni: dokąd prowa- 
dzi to ciągłe zakazywanie? na co uchwalona ù- 
stawa, z której korzystać nie wolao? W Czechach 
sypią się gradem takie zakazy, toż samo w Ga- 
licyi, a wreszcie już w samym Wiedniu niepo- 
koić się rząd zaczyna z powoda zgromadzeń, i wi- 
dzi w nich niebezpieczeństwo. Prawda, że się tu 
zaniepokojono hałaśliwem wystąpieniem robotni- 
ków, nietyle z powodu ewentualnego zwycięztwa 
zasady niemiłej mieszczaństwu, jako raczej z oba- 
wy przed poczuciem się robotników w swoich si 
łach, tudzież nie chcąc dopuścić, aby żywioł ten 
wchodził jaż teraz w rachubę żywiołów polity- 
cznych, zwłaszcza, że w danym przypadka zamie- 
szki miałyby już pewne ognisko uorganizowane. 
Wszelako prąd robotników jest socyalistyczny a 
nie polityczny. Zakazy w Galicyi mogły mieć ia- 
ne powody, albo chęć uchylenia się od wszelkie- 
go ze strony Rosyi zarzuta, albo też uznanie, iż 
należy patryotyzm u Polaków hamować zamiast 
go podniecać. W każdym razie byłby to dowód 
siły państwa, gdyby bez obawy przyglądał się 
rząd demonstracyi patryotycznej, w przekonaniu, 
że się ona nie przeciw niemu zwraca. Zresztą, po- 
wodu względności dla Rosyi nie mogą tu pojmo- 
wać. Czyż w każdem położeniu, ile razy o stosun- 
ki polskie idzie, zawsze widmo świętego przymie- 
rza ma wracać? A wypada to właśnie w chwili 
zwołania sejmu. Stronnictwo przeciwne wysłania 
delegacyi do Rady państwa mogłoby szukać w za- 
kazie owym poparcia swoich powątpiewań. 


Wieden 11 sierpnia. 


— r. W dziennikach naszych napotyka się zwykle 
błędne pojęcie o opinii publicznej we Włoszech 
ze względu na wypadek z notą Usedoma odczy- 
tang przez Lamarmorę. Rzecz tę tak tu przedsta- 
wiają, jak gdyby większość obywateli włoskich mo- 
gących mieć zdanie polityczne niezmiernie była ura- 
żoną tonem posła praskiego w obec [naczelnego wo- 
dza wójsk włoskich i jakby oburzenie Lamarmory 
na ten prokonsularay objaw woli p. Usedoa a, dzie- 
lone było na całym półwyspie. Wiążą nawet ze 
sprawą tą urlop kilkomiesięczny posła pruskiego, 
mający się właśnie rozpocząć, i sądzą, źe jest to 
firma łagodniejsza jego odwołania lub dobrowol- 
nego usunięcia się. Dowiaduję się atoli z listu 
prywatnego, który mam z dobrej ręki, ża w tem 
wszystkiem niema wcale prawdy. |List ten mówi 
między innemi: Lamarmora znajduje jedynie u wy- 
łącznie konserwatywnych dzienników pobłążanie 


się wcale niewłaściwą, a nawet zgubną. Grosz pu- 
bliczny, na ten cel łożony, byłby rzeczywiście zmar- 
nowany. W najpomyślniejszym bowiem wypadku, 
urzeczywistnienie podobnego projektu, przyniosłoby 
na grzędę naszych seminaryj nauczycielskich, ziarna 
nader wątpliwego względnie nas pożytku. Ale co 
gorsza, własne rodzime zakładów tych zasady na 
tem ucierpiećby musiały. Wszakże seminarya nau- 
czycielskie to także szkoły, które w duchu naro- 
dowym winny być zorganizowane. Ich więc zasady 
wysnuć należy z ducha rzeczywistych potrzeb na- 
rodu, które mogą być i rzeczywiście są różnemi 
od potrzeb innych narodów. Tam tylko, gdzieby 
zagranica szczegół jaki, mogący do nas mieć za- 
stosowanie, rozwinęła w Sposób godny naśladowa- 
nia, przejąć go od niej należy, t. j. uzupełnić nim 
organizm własnych zasad. Do Zwiedzanią przeto 
zagranicy powoływani być winni tylko ludzie fa- 
chowi, a z tych znów tylko ci, którzy znając do- 
kładnie potrzeby narodu, w celu przyjęcia postę- 
powych z zagranicy szczegółów, wybrać się tam 
mogą z gotową w głowie organizacyą. Ludzie nie- 
dojrzali, niefachowi, nieznający właściwych potrzeb 
kraju, marnują grosz na podobny cel łożony i kra- 
jowi zamiast pożytku przynoszą tylko straty. Zbu- 
dować na własnym gruncie narodową wychowania 
reformę, a obcem doświadczeniem posiłkować się 
w potrzebie, oto cel wielki naszych usiłowań, na- 
sze dzisiejsze zadanie. Nierozsądnemu zaś zagrani- 
cy małpowaniu należy położyć tamę. Wiecznie u 
nas powtarzająca się chęć zwiedzania zagranicy i 
jej uwielbiania pochodzi z braku zuajomości tego, 
co sami mamy i cośmy safhi z ducha naszego wy- 
snuli. Z tego względu jedna część kraju staje się 


miesięcznych raportach, popisanych liczbach praw- | kroku swego, a Francuzi chwalą go najwięcej, 
dziwy labirynt cyfrowy. Możeby się dało od po- 


ko dziwna rzecz, iż w ciągu owego epizodu par- 


miał wtargnąć do 


strony wojujące. 


rządzeniem zd. 5 b. m. rozpisuje nowy wy 


1 września w mieście Żółkwi. 


Trześniowskiemu. 


Wiedeń 12 sierpnia. Z listy dalszych nomi- 


wnie, Piotr Wojoarski. 
Oprócz tej całej nowej organizacyi sądownie- 


stra spraw wewnętrznych, które w tych krajach, 
do których powyższe nominacye; się rozciągają, 
znosi tymczasowe komisye krajowe do osobistych 


rozporządzenie ogłaszające, że z doiem 31 sier 


zorganizowanych sądów powiatowych. W tem 
rozporządzeniu spotykamy także urzędy sądowe 
w okręgach Krakowa i Lwowa, jakkolwiek nie 
wszystkie jeszcze nominacye co do naszego kraju 
ogłoszone zostały. 

— Wczorajszy telegram doniósł, iż ustawa woj- 
skowa wraz z ustawą o dostawie rekratów, w wyż- 
szej Izbie sejmu peszteńskiego przyjętą została, za- 
równo wogólaej jak w szczegółowej rozprawie. W 
zebranej na nowo Izbie deputowanych odczytano 
posłanie z Izby magnatów o przyjęcie tej ustawy; 
przeto ostatecznie na drodze parlamentarnej Węgrzy 
już załatwili tę najżywotniejszą sprawę. Jeśli zwy- 
cięztwo ministerstwa jest Świetuem, i stronnictwo 
Deaka uratowało. zasadę jedności państwowej 
w armii —to niedługo przyszło mu oczekiwać wy- 


nej przez hr. Andrassego eo do charakteru naro- 


dla drugiej prawdziwą zagranicą. Taką „zagranicą“ 
dla „Szkoły* wydaje się być -tradycyjna nauko- 
wość polska. W niejednym też względzie dziś Kra- 
ków dla Lwowa stał się zagranicą. 

Artykuł pod napisem: „W sprawie szkół ludo- 
wych“ zawiera wprawdzie szczegóły godne uwagi, 
wnioski atoli wyprowadzane z dostrzeganych mię- 
dzy ludem objawów, nie zasługują na nazwę kry- 
tycznych. Niepodobna bowiem bezwzględnie utrzyż 
mywać, iż na uchylenie wstrętu ludu naszego do 
szkoły, nie ma „innego sposobu jak prawem 
przepisany przymus szkolny.* Nie można 
też zasłaniać się w tem, przymusem niemal w ca- 
łej Europie istniejącym. Szczegół ten ze względu 
na to, że dawna Polska nie znała przymusu szkol- 
nego, i że lud nasz tysiącznemi dowodzi faktami, 
jako oświecać się pragnie, należało wcale inaczej 
postawić, a złego istniejącego poszukać w nienatu- 
ralności wrogiego nam systemu. Okoliczności tej 
zaledwie dotyka autor artykułu, a powinien był na 
pierwszem postawić ją miejscu i należycie rozwi- 
nąć. Przymus szkolny bez wątpienia w początkach 
stanie się u nas potrzebny, jest on bowiem konie- 
cznem obecnego systemu następstwem, przeczymy 
jednak stanowczo, aby na uchylenie wstrętu ludu 
do szkoży nie było innego Środka. Jest nim natu- 
ralność Systemu naukowego, za którego wprowa- 
dzeniem przymus z cząsem stanie się wcale zby- 
tecznym. 3 

Pod napisem: „System klasowy i alternowanie 
w szkołach ludowych" mieści „Szkoła“ artykuł, 
którego autor, broniąc tak zwanego alternowania 
(kolejowości), umiał na tym szczególe wykazać smu- 
tne położęnie nauczycieli wiejskich i konieczność 


tudzież te dzienniki tutejsze, które z Paryża od- 
bierają natchnienia; wszystkie inne stronnictwa 
tak w parlamencie jak w prasie potępiają krok 
jego ze względu na to, że zamiarem jego było 
wyjawić tajemnicę stanu aby usłażyć Francyi. 
Zresztą panuje tam przekonanie, iż usłucha- 
wszy planu Usedoma, byłyby Włochy więcej uzy- 
skały i większą okryły się chwałą, niż pod Lissą. 
Gdyby mie Custozza, mniemają, że Tyrol poła-|do 
dniowy, a może i Dałmacya byłyby dostały Bię 
Włochom. Na ten temat wszystkie piosenki są 
śpiewane; pytanie to poruszyło wszystkie pióra; 
sypią się broszury, pamflety bez końca. Wszela- 


lamentarnego z notą Usedoma, zapomniano, że plan 
operacyjny praski na morzu polegał na owładnię- 
cin morza przez Włochy. Chcąc jednak wysadzić 
na ląd 25 do 30 tysięcy żołnierza, choćby ochot- 
ników, potrzeba posiadać flotę. Aby ją trzymać 
w Quarnero i Aukonie, musiałyby Włochy być 
panami morza Adryatyckłego i albo wprzódy zni- 
szczyć flotę austryacką jalbo ją zamknąć w Pola, U- 
sedom i Moltke, jak się teraz pokazuje, przeceniali si- 
ły włoskie na morzu, gdy tymczasem Lamarmora 
czuł pewnie niedostateczność środków, a przeto 
niepraktyczność planu pruskiego, chociaż nawet 
nieprzeczuwał, aby tak ;żle stały rzeczy, jak go 
o tem później Persano przekonał. Dla tego projekt 
wylądowania w Istryi został zaniechany. Zacho- 
dzi jeszcze pytanie, czy plan ten niebyłby wyko- 
nany, gdyby bitwa pod Lissą wypadła była na 
korzyść Włoch? Tajne dzieje tej części wojny nie 
są jeszcze należycie wyświecone, a tak zwana 
niedyskrecya Lamarmory uchyliła tylko kraj za- 
słony. Przypomnieć należy, iż właśnie w dniu, w 
którym Persano wypłynął z flotą z Ankony Klap- 
ka z legią swoją = reay parów Jabłonki i 

ęgier. Niezawodnie bez zwy- 
cięztwa Tegetthoffa, kampania włoska byłaby się 
zakończyła w Węgrzech, a to pomimo że La- 
marmora niechciał niby przystać na plan pruski 
i że Fraucya wdała się jako pośrednik między 


Kraków 13 sierpnia. Namiestnictwo dwa go 
ór 


deputowanego z okręgu wyborczego większej wla- 
sności ziemskiej w byłym obwodzie Źołkiewskim 
w miejsce p. Józefa Pajączkowskiego, który 
złożył mandat. Wybór rozpisany zostaje odpo- 
wiednio do ordynacyi sejmowej z d. 26 lutego 
1861 r. i ustawy z d. 20 września 1866, na dzień 


Rada szkolaa krajowa na przedstawienie pro- 
boszcza w Szymbarku, nadała posadę nauczycie- 
la przy tamecznej szkole trywialnej Franciszkowi 


nacyi sądowych urzędników powiatowych, podajemy 
te, które dotyczą Bukowiny: Sędzią powiatowym 
w Dornawatra, został mianowany Michał Pitey; 
w Qłurahamora, Wojciech Kochanowski; w Kim- 
polungu, Jaliaa Trompeter; w Koemanie, Jan Łu- 
kasiewicz; w Radowcach, Teofil Straś; w Sado- 
górze, Adolf Ochl; w Serecie, Klemeas Jourets; 
w Sołee, Leopold Feder; w Stanesti, Aloizy Uhle; 
w Storożyńcu, Jan Giihlhorn; w Suczawie, Józef 
Klement; w Wiśniczu, Aloizy Stabiński; w Zasta- 


twa, ogłasza Wiener Zeitung rozporządzenie mini- 


spraw mięszanych urzędów powiatowych; jakoteż 


pnia rozpoczyna się urzędowa działalność nowo 


aagrodzenia niejako i spełnienia zapowiedzi, da- 
dowego w armii. List odręczny Najjaśo. Pana 


CZĄS 4 Piśtku 14 Sierpnia 1868. 


czą zapowi 


w Węgrzech. i 


przypuszczony do urzędów i szkół, 


skiego fandvsza ażytą nie zostanie, autonomija kra- 
jowa nie będzie rozszerzoną i kościelne władze u- 
rzędować i nauczać nie będą po słowacka. 


czas osłanianych pewną protekcyą, jak dłago cho- 


święta robotników, 
— Hr. Taaffe udał się do Pragi a jak donosi 


Czechów do wzięcia udziału w sejmie. 


pisami przyłączyli się do petycyi Wycziału kra- 
jowego co do odtrącenia z podatków i zapomogi 
z powoda złych urodzajów. : 


— Piotr Karadziordżewicz wniósł petycyę do 
ministra węgierskiego sprawiedliwości prosząc, 
aby ex książę ze względów zdrowia trzymanym 
był w domowym areszcie, aby dozwolono proszą- 
cema podzielać więzienie ze swym dostojaym a 
nieszczęśliwym krewnym; wreszcie, aby przypń- 


szezono do przesłuchania adwokata Fankata. Mi. 


na te żądania jest jedynie w kompetencyi miej- 
skiego sąda peszteńskiego. 


czytano adres dziękczynny serbskiej skupczyny 


ma ustąpić ód kierownictwa dyecezyi. Nowo mia 


ma być domniemanym jego następ:4. 


Francya. 


La Presse podaje następujące szczegóły o wra- 
żeniach jakie książę Napoleon uniósł z świeżych 
swych podróży: 

Swiat dyplomaiyorny wiele się zajmuje wrą- 
żeniami, jakie zebrał kaiążę Napoleon w podróży 
awój w Niemczech i na Wschodzie. 

Czytelnicy nasi przypomną sobie, że w Berli- 
nie książę opływał, żetak powiemy, w festynąch. 
Mężowie stanu byli tam tylko wielkimi panami, 
usiłojącymi wyrazić Sposajocść swą dla: najbliż 
szego krewego monarchy Francfi. W pośród tych 
roztargnień zbytkowych, nie było jak twierdzą, czasu 


poprawienia ich losu. Arterya to w naszym spółe- 
cznym organizmie niesłychanie ważna a również 
niesłychanie zaniedbana. Wymaga ona szczególniej- 
szej pieczołowitości ze strony tych, którym naród 
poruczył reorganizacyę wychowania publicznego. 
Przecież i nauczyciele sami wykazaniem moralnych 
w łonie swem zasobów przyczyniać się powinni do 


wywalczenia sobie pomyślnego załatwienia tej pie-. 


cej sprawy. Niewywalczą -gò zaś artykuły wprost 
da tego dążące, (o s» kulka płacy nauczycieli 
szkół ludowych), które zazwyczaj spotyka los na- 
trętów, ale wywalczyć mogą artykuły jak powyższy, 
przypominające narodowi ważność stanowiska nau- 
czyciela wiejskiego. 

W każdem piśmie publicznem, mianowicie zaś 
treści pedagogicznej, przestrzeganie form właści- 
wych należy do pierwszych redakcyi obowiązków. 
Albowiem wadliwość w formach rzuca niekorzystne 
światło na treść rzeczy, choćby ta zkądinąd godną 
była uznania. 

W łamach pisma swojego mieści „Szkoła! wa- 


żną rozprawę pod napisem: „Zasada dla szkół lu-|Z 


dowych, wysnuta z postrzeżeń psychologiczno-peda- 
gogicznych, a na historyj oparta,“ Przedmiot to 
godny zastanowienia umysłów najpoważniejszych, 
tem bardziej, że od dobrego zreorganizowania na. 
szych szkół początkowych, zawisła pod licznemi 
względami dobroć reformy wyższych także zakładów. 


Położony oględnie fundament do jakiejkolwiek bu- | rad 


dowy, jest warankiem należytego jej rozprowadze- 
nią i rękojimią jej trwałości. W rzetelne przeto 
zreorganizowanie szkół początkowych wkładać winna 
reforma jak najczujniejszą baczność, iżby ów krótki 
czas umysłowego zasiewu u wiejskich pacholąt, jak 


do państwowego ministra wojny tyczący się ob- 


— Wa Narod. Pokroku ze stanow- 

zią odmowy podatków, wzbudziło w 
dziennikach wiedeńskich wielki niepokój i obu- 
rzenie. Pytają one: czy mniejszości przysługuje pra- 
wo, usubąwszy się od działania politycznego, za- 
przeczyć ważności uchwał i rozporządzeń większo- 
ści? Gdyby nie namiętay i uprzedzony ton tych 
dzienników, który wiele tłomaczy z rozdrażnienia 
asposobień panujących dziś w Czechach, dowo- 
dzenie powyższe nie byłoby pozbawionem pod- 
staw słaszaości. Ale praktyka systemata ab- 
steucyi i oporu pomyślaym rezultatem ukorono- 
wana, jaki widzimy we Węgrzech, obudziły w Cze- 
chach mniemanie, że tą drogą da się więcej o- 
siągnąć niż legalną obroną praw kraju. Skutki 
atoli okażą się w Czechach niewątpliwie inne niż 


— Pierwszy słowacki meeting odbył się w Lut- 
tenbergu, gdzie się zebrało 7000 ludu. Przemawia- 
li na nim przewodniczący Dr Razlag, poseł Vo- 
zujak, Dr Pręlog, Raiz, Dr Zarnik i Kukovec. 
Przyjęto następującą rezolucyę: że $ 19 ustawy 
9 prawach obywatela państwa, nie daje: żadnej 
podstawy dla utrzymania i rozwoju narodowości 
słowackiej, jak dlug) słowacki język nie będzie 

łowacy w po: 
lityczne ciało złączeni, nie będą przypuszczeni do 
antonomicznej administracyi w dachu narodowym, 
w tym cela odpowiednia- suma z krajowego styryj- 


— Kwestya robotników rozżarza się we Wie- 
dniu. Z jednej strony Vaterland, który jej niebez- 
pieczeńatwo wykazuje i oskarża dzisiejszy syste- 
mat o jego wzbudzenie, ulega koofiskacie; z dra- 
giej zaś strony wielki festyn połączonych stowa- 
rzyszeń robotniczych ulega znów zakazowi. Za po- 
wód zakazu zgromadzeń rzemieślniczych dotych- 


dziło o rezolucye przeciw allokucyi nżyto $ 6 ustawy 
o zgromadzeniach, a następnie względu, że pocho- 
dy uroczyste przez place publiczne i główne ulice 


tylko w wyjątkowych razach dozwolone być mo- 
gą, a właśnie taki pochód zapowiadał program 


telegram N. Pressy, miał on rozmowę z burmi- 
strzem pragskim Dr Klaudym w cela zachęcania 


Pokrok odzywa się do mieszkańców czesko-nie- 
mieckicb okolie pogranicznych, aby licznymi pod- 


nister sprawiedliwości oświadczył, że odpowiedź 


` W obydwóch izbach sejmu peszteńskiego od- 
w którym z zapewnieniem przyjażni dziękuje 
skupczyna za pismo sejmu węgierskiego z wyra- 
ż.niem współczucia po wypadku w Topczydere 

— Z Zagrzebia donoszą, że Kardynał Haulik 


uowany biskup i były kapelan dworu Petrowic 


wrócił ztamtąd uderzony cudownym porządkiem, 
jaki panuje w Prasiech, dachem wojskowym roz- 


i|wijającym się między ladaością i ową potęgą je- 


dności, w którćj odbija się jeniusz, jaki po rewo- 
lacyi przewodniczył organizacyi Francyi. 


tłego podróżnika niż dyplomaty. Listy, w których 


pod tym względem uderzał kontrast w postawie 
księcia w Wiedniu i w Berlinie. Politycy austry- 


odwiedzin upłycął, nie sprowadziwszy między dwo- 


rozmaite kwestye wiszące. 


nieustanny nacisk Rosyi. Jest mniemanie, że wra- 


odtąd oceniane są w Paryżu pewne fazy owój 
polityki zarazem moskiewskićj i rewolucyjnój. 
Od wstąpienia księcia na terytorynum ottomań 
skie, podróż jego przybrała w oczach publiczności 
wydatniejszy charakter polityczny. Czytelnicy na- 
si wiedzą jedńak, że incognito nie ustało, co do- 
zwoliło reprezentantowi rosyjskiemu w Konstanty- 


pa, 
Sądząc po szczegółach mnićj więcój prawdzi- 


księcia na. Bosforze, była dla mężów stanu W. 
Porty, przedmiotem ważaych rozpamiętywań. Tar- 
cya, mówili przyjaciele Fraucyi, skazuje się na 
niewyliczoną słabość, odosobniając się od poli- 
tyki europejskiój. Jedno jéj tylko pozostaje po- 
stanowienie, to jest wybrać śmiało awych przy- 
jaciół i sprzymierzeńców. Odosobniona, gotaje ona 
sobię porażkę, która przez zręczność i rezygna- 
cyę mogłaby być opóźnioną, lecz którćj następstwa 
byłyby nieobliczone. Jeżeli przeciwnie. zbliży się 
do interesów i zapątrywań się polityki zachodoićj, 
być może, że narazi się na bliższe niebezpieczeń- 
stwo, lecz zachowa punkt oparcią, który ją ocali 
od całkowitćj klęski. Wszystko to, jak nas zape- 
wniają, przedstawioue było ministrom Sultana z 
siłą logiki, werwą i przekonaniem, zdolaem ude- 
rzyć umysły tak światłe jak Alego i Fuada paszy. 

Jasnem jest, że rozmaite te opowiadanie stre- 
ścić tylko możemy z jak najformalniejszem za- 
strzeżeniem. Lecz ponieważ te szczegóły zgadzają 
się z okolicznościami, a język jaki przypisują 
księciu Napoleonowi po jego powrocie, nie zdaje 
się im zaprzęczać, zdawało nam się zajmującem 
podzielić się niewi z czytelnikami. 


SSE TTE ZO TOÓOORZ WOK R RSA 
Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 13 sierpnia. Wezoraj o godzinie 11tćj 
wieczór dzwon ogniowy dając znak, że pali się w sa- 
məm mieście, zatrwożył mieszkańców, którzy mino 
kilkunastu lat od wielkiego pożara miasta ubiegłych, nie 
przestają za każdym znakiem ogniowym przypuszczać, 
że jak wtedy, ogień rozszerzy się aź w odległe ulice. 
Obawa ta zniknie niewątpliwie, gdy wszystkie dachy 
będą z materyału vgniotrwałego, Wczoraj powstał 
ogień w domu p. Leona Feintucha przy ulicy Grodz- 
kiój na pierwszem piętrze w wielkićj isbie przytyka- 
jącój do sklepu galanteryjnego i służącój na skład 
towarów. Ratunek był śpieszny i energiczny, lecz mo- 
źnaby twierdzić, że zbywało mu na ogólnym kierunku. 
Straż ogniowa ochotnicza i takaż straż miejska, sta- 
nęły wczęśnie u ognia i energicenie wzięły się do 
dzieła,jlecz nieznajomość miejscowości, a po części zby- 
tnia gorączkowość ratunku były powodem, że więcćj może 
szkody zrobił ratunek niż pożar. I tak, zamiast otwo- 
rzyć jedno z wielkich okien zwierciadlanych , rozbito 
je beg namyslu; zamiast główny ratunek skierować 
wewnątrz domu, prowadzono go po części z zewnątrz, 
przez sklep pierwszego piętra, dokąd nawet ogień się 
nie dostał. Mimo tego ograniczono pożar do miejsca, 
gdzie się ogień zajął, Sikawki straży ochotniezój le- 
piój posługiwały, jako małe i stośowniejsze do miej- 


BCOWOŚCI. l 

Wojs:o okrążyło część Rynku i ulicy Grodzkićj 
dla wstrzymywania natłoku, a zaszła tu sceną wobec 
publiczności nie zbyt budująca, bo pokazuje jój w złem 
świetle stosunki władz między sobą. Zastępca dyre- 
ktora policy w tój chwili nieobecnego, komisarz naj- 
starszy p. Jabornegg, z uczędu i obowiązku przestrze- 
gał porządku i mie chciał, aby porządek ten ntrzy- 
mywany był rozpędzaniem przez wojsko publiczności, 
Major z pułku bar. Nagy p. Mathes zawołał głośno 
do niego: Co tu pan się mieszasz, ja pana nie znam, 
każę pana aresztować! Jenerał Appiano wdał się w tę 
rozprawę i poparłszy majora, skompromitował tym spo- 


najskuteczniej wyzyskać. Powyższa praca zamierza 
jak się zdaje przedmiot ten wyczerpnąć, snuje się 
bowiem już przez sześć zeszytów, a sądząc według 
tego co dano, daleko jeszcze do końca. Autor jej 
usiłuje wykazać nicość zastosowywanych dotychczas 
w naszej szkole ladowej ogółowych teoryj, t. j. ta- 
kiej szczypty nauk ogólnych, z pomącą których 
uczniowie w praktycznych życia zawodąch radzićby 
sobie powinni. Usiłowanie autora jest chwalebne i 
zasługujące tem bardziej na uznanie, iż podobne 
ogółowych formułek nauczanie sprzeciwia się zasa- 
dom zdrowej dydaktyki i umysłowi polskiemu w 
najwyższym stopniu jest wstrętne. Autor rzeczonej 
rozprawy, w miejsce takiego ogółowo teoretycznego 
wychowania i nauczania, stawia tak zwaną „m e- 
todg praktyczną," której podstawą ma być 
praca fizyczna, na wolnem ile możności powietrzu 
1 na niej dokonywany powolny rozwój umysłowych 
władz dziecka. Pomysł to niezły, jakkolwiek w prze- 
prowadzeniu ograniczony do praktycznych zawodów 
rolnictwa, niższego przemysłu i niektórych rzemiosł. 
dalszego dopiero ciągu tej pracy dowiemy się 
zapewne, jak autor rzeczonej rozprawy, który tyle 
szkodliwego zdrowiu = Sag na szkolnych ławach 
w zamkniętych pokojach, koniecznie pragnie uni- 
knąć, radzić sobie myśli z elementami czytania i 
pisania, jak wyzyska najsposobniejszą do nauki po- 
rę t. j. zimę. Autor nie spostrzegł się, że daje tu 
y własnej zasadzie przeciwne t. j. niepraktyczne 
bo pod wielą względami niewykonalne. Czyniąc ko- 
rzyść realną bożyszczem i ostatecznym celem szko- 
ły, zapomniał, że głównem zadaniem szkoły ludo- 
wej jest wychowanie. Nie chcemy podawać w po- 
dejrzenie zasądy autora, za którą wiele względów 


W Austryi rzeczy całkiem iaaczój miały się 
przedstawić. Oeniąc nader wysoko usiłowania Ce- 
sarza Franciszka Józefa pod względem odbudowa- 
nia cesarstwa na zasadzie wolności, książę nie 
taił sobie ani rozmiarów, ani trudności tego za- 
dania. Podezas pobytu jego w Wiedniu starał się 
o ile można zbliżyć do ludu, aby poznać jego du- 
cha. Rozmowy jego było raczój rozmowami świa- 


szczególy te znajdujemy, dają do zroznmienia, że 


accy mieli nawet wyrazić swe zdziwienie, że czas 
ma cesarstwami wymiany zapatrywania się na 


W przejeżdzie swym przez Bukareszt książę miał 
dostrzedz w polityce ministrów księcia Karola 


żenie to nie jest obeem światłój surowości, z jaką 


aopola nie powitać księcia w imię swego mo- 


wych, jakie dochodziły do wiadomości, obecność 


na rozmowy tajemne. Książę niemnićj jednak | sobem publicznie naczelnego urzędnika, Skoro nie ma 


stanu oblężenia, władza wojskowa, zdaniem naszem, 
ma przeznaczenie o tyle tylko brać udział w utrzy- 
maniu porządku i zapobieżeniu jego naruszenia, o ile 
władza cywilna potrzebę tego uznaje. Straż podczas 
pożaru jest akcyą czysto policyjną. 

Opisawszy to zdarzenie, jak je z wielu ust otrzy- 
mujemy, bo spór toczył się tak głośno, iż wszyscy 
go słyszeć mogli, dodamy, źe wielu oficerów wmie- 
szawszy się między ratujących, pełniło służbę obywa- 
telską zarówno z wszystkimi w szeregu. 

-— Ogłosiwszy wczoraj wykaz wykładów uniwer- 
syteckich na Uniwersytecie Jagiellońskim, wymienimy 
tu, jakie gabinety i zakłady służą uezniom do po- 
mocy w naukach : 

1) Biblioteka— Bibliotekarz Dr Mecherz yński; 

2) Gabinet mineralogiczny — Profesor Dr Alth; 

3) Gabinet zoologiczny — Profesor Dr N owieki; 

4) Gabinet fizyczny — Profesor Dr Kucz yński; 

5) Gabinet t Laboratoryum chemiczne Profesor 
Dr Czyrniański; 

6) Gabinet Jarmakognostyczny — Profesor Dr 
Skobel; 

7) Obserwatorym astronomiczne — Profesor i Dy- 
rektor Dr Karliński; 

8) Ogród botaniczny — Profegor i Dyrektor Dr 
Czerwiakowaki; 

9) Seminaryum historyczne— Profesorowie Dr W a- 
oholz i Walewski, filologiczne — Profesorowie 
Dr Brandowski i Dr Wróbel; 

10) Gabinet i prosektoryum anatomiczne — Pro- 
fesor Dr Kozubowski; 8 i 

11) Prosektoryum  natologiczno - anatomiczne — 
Profesor Dr Teichmann; 

12) Gabinet anatomiczno-chirurgiczny — Profesor 
i Dyrektor Dr Bryk; 

13) K'inika chirurgicana — Profesor Dr Bryk; 

14) Klinika lekarska — Profesor i Dyrektor Dr 
Gilewski; i 
A 15) hz, okulistyczna — Profesor Dr $ ła wi- 

owski; | 

16) Klinika położnicza, jskoteż Klinika chorób 
dzieci i kobiet — Profesor Dr Madurowicz; 

00) Gabinet fizyologiczny — Profosor Piotrow- 
ski; i 


? 
18) gaęe weterynarski — Zastępca Profesora 
Dr Mohr; zo 

19) Zakład patologiczno - chemiczny — Docent Dr 
Stopczański. 

— Zamieściliśmy wozoraj wzmiankę o natarczy- 
wem nagabywaniu jednego z przejezdnych przez mnie- 
manego podobno krewnego jegó, tudzież -0 nagaby- 
waniu jego żony i o pogróżkach napastnika niepo- 
cieszającego się datkiem. Datek ten mie był wcale 
zwykłą jałmużną, bo wynosił 30 złr., gdy jednak na- 
pastnik nie poprzestał na nim, lecz domagał się 300 
złr, i naznaczył godzinę oraz miejsce złożenia pienię- 
dzy, a posuwał się aż do zagrożenia życiu i poka- 
zywał pistolet, przet» aresztowanym został, i oddany 
będzie sądowi jako napastnik zagrażający życiu. 

— Z powodu wzmianki naszaj o posiedzeniu sto- 
warzyszenia subjektów kupieckich, na którem przed- 
stawiono zamiar przystąpienia do tego towarzystwa 
subjektów aptekarskich i księgarskich, odbieramy pi- 
smo z podpisami pięciu magistrów farmacyi i dzie- 
więciu podaptekarzy, oświadczające, iż wcale nie ma- 
ją i nie mieli zamiaru przystąpiacia do wyż wzmian- 
kowanego stowarzyszenia, lecz że istnieje zamiar u- 
tworzenia towarzystwa farmaceutycznego na całą Ga- 
licyę zachodnią. Nikogo wreszcie nie upoważnili do 
postawienia podobnego wnioska w ich imieniu w to- 
warzystwie kupieckiem. 

— Donoszą nam z Kazimierza: We środę po po- 
ładniu pokazywał jakiś niemiee dzieciom w szkole na 
Kazimierzu cielę o dwóch głowach, dwóch ogonach 
i sześciu nogach, a one mu pokazały kurę, co miała 
cztery nogi. Ale od cielęcia wypchauego trzeba było 
zapłacić, kurę zaś kto chce, może darmo zobaczyć 
a nawet ją nabyć od p. Gemeinera, szewca na Ka- 
zimierzu. . 

— Otrzymaliśmy z Roźnowa z niewyrażnym pod- 
pisem złr. 10 na budowę pomnika w Szwajcaryi. 

— Towarzystwo streleckie w Tarnowie wysłało na 
obchód w Rapperswyll Dra Feliksa Jarockiego i p. 
Ludwiką Majewskiego. Rada miejska w Kołomyi wy- 
brała w tym celu Dr Semilskiego. t 

— Gmina Dąbki w powięcie Horodyńskim w ce. 
lu zaprowadzenia szkoły” trywialnej cbowiązałą się 
płacić nauczycielowi 200 złr., na wydatki szkolne i 
posługę 22 zir, na opał 3 sagi drzewa dostarczać, 
zbudować dom szkolny i takowy urządzić, 

— Gmina Ostrowczyk polny w powiecie Złoczow- 
skim chcąc założyć szkołę ludową obowiązała się n- 
trzymywać dom śzkolny jaż nabyty i sprzęty szkol- 
ne w dobrym stanie, płacić naqczycielowi 80 złr. 
rocznie, oraz dodawać mu 12 kory zboża, a na po- 
trzeby szkolne i posługę 9 złr., tudzież dostarczać 6 
sągów drzewa, odstąpić kawałek gruntu na ogród. 
Właścicielka wsi P. Julia Malinowska obowiązałą się 
dodawać 10 złr. rocznie, 5 korcy zboża, 83g drzewa, 
i odstąpić kawałek ziemi pod ogród, Prawo przedsta. 
wiania nauczyciela służy wspólnie gminie i właści- 


aż nadto jasna, aby zarzutowi miała podpadać. 
Niepodobna przecież żądać od szkoły, jąk tego au- 

. wała gotowych, że 
tak powiemy, obywateli, rolników lub rzemieś ników; 
na pierwszych bowiem jeszcze zawcześnie, na dru- 


terminatora, byłaby to rzecz z gruntu chybiona i 
niedająca się wcale w szkole przeprowadzić. Nie- 
podobna też pochwalać sposobu, jakim się autor 
do przeprowadzenia swego założenia zabiera. Pra- 
gnąc być gruntownym, staje on się niezrozumiałym. 
Chcąc przedmiotowo rzecz do samego dna wyczer- 
pnąć, autor popada co krok w przedmiotowość, po- 
pisując Się wszędy swą erudycyą, której w właści- 
wej mierze używać nie umie. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
—man 


cielce, a wrazie różnicy zdań rada szkolna krajowa 


rozstrzygać będzie. 

— D. 27 z. m. w Ottyni w pow. tłumackim sps 
liła się karczma, szkoda wonosi 600 złr., ogień miał 
powstać przez nieostroźność; d, 30 z. m. w Nowicy 
w pow. kałuskim zagroda włościańska, przyczyna nie- 
wiadoma, szkoda 250 złr.; w Repechowie w pow. 
Bóbrka skutkiem nieostrożności 3 zagrody włościań- 
skie, szkoda 400 złr.; d, 1 b, m. w Poddubcach w 
pow. rawskim zagroda właściańska, w niej krowa i 12 
złr. w gotowiznie, przez podpalenie, szkoda 169 złr.; 
w Trybuchowcach w pow. husiatyńskim stajenka war- 
tości 10 złr., przyczyna niewiadoma; d. 2 b. m. w 
Będziemyślu w pow. ropczyckim stajaia dworska 
(nieasekurowana) z 15 końmi, 14 owcami i 12 sz. 
trzody, tudzież 300 cent. siana, przyczyna niewiadoma, 
szkoda 2020 złr.; w Horyńcu w pow. cieszanowskim 
leśniczówka, ogień miał być podłożony, w płomie- 
niach poniosło śmierć dziecko 3-letnie; d. 5 b. m. w 
Pianowicach w pow. samborskim zagroda włościań- 
ska z parą koni, szkoda 100 złr., ogień mieł być 
podłożony; w Jazienicy w pow. Kamionka 2 stodoły 
pd pioruna, szkoda 200 złr.; w Sędziszowie w pow. 
ropczyckim karczma dworska, podpalona; d. 6. b. m. 
w Michalewicach w pow. Rudki, dwie zagrody włoś- 
ciańskie, podpalone, szkoda 800 złr. © 

— Dnia 11 sierpnia pogoda i wielki upał. Termo- 
metr w cieniu doszedł do -+ 24%8;0d + 14,8 R. 
Barometr zwolna ciągle szedł na dół; wysokość jego 
o godzinie 6tèj rano dnia 12 sierpnia była 32832, 
termometru +- 159,0, Reaum. Wiatr wschodni bardzo 
słaby. Dnia 12 sierpnia pogoda i skwar, Termometr 
doszedł do -+ 24%,8 od -+ 15',0 R. Baromete pra- 
wie bez ruchu; rano o godzinie 6ćj dnia 13 stan jego 
3304,02, termometru -+ 1490 R. Wiatr wschodni 
cichy. 

sA W piątek dnią 14go sierpnia, Śgo Euzebiusza 
biskupa. 


p 
Sprawy sądowe. 


Kraków 8 sierpnia. 


Przewodniczący: Ettmayer, Sędziowie: Schni- 
tzel, Fijałkiewicz, Zoppot, Brasen. Zastępca 
prokuratora: Damasiewicz. Protokólista: 
Tarek. Obrońca: Dr. Gamplowicz. 


(Podpalenie i kradzież.) Straszny obraz zpodlenia 
i zepsucia moralnego przedatawia dziś przed sądem 
stojący Jakób Domanns zaledwie 23 lat liczący mło- 
dzian, który jeduak dorósł czynami niejednemu wø- 
teranowi na polu zbrodni i występków — i dobił w 
końcu przyszłości będącej udziałem ludzi żegnających 
na zawsze nadzieję poprawy i powrotu na drogę 
cnoty i obowiązków. 

Oskarzony wygnany z domu rodzicielskiego tułał 
się po Świecie, służył po rozmaitych miejscach, lecz 
nigdzie dla swych osobistych przymiotów, zdradzają- 
cych to wszystko co w człowieku jest najgorszego, 
miejsca długo nie zagrzał. W końcu doszedł do |tego, 
że według świadectw władzy gminnej i parafialnej 
stał się postrachem okolicy. Bano się go jak 3 ognia, 
z trwogi przed zemstą, którą przy każdej odgrażał 
się sposobności, tolerowano jego występki i jaki taki 
wolał złe przez niego zrządzone puścić w niepamięć, 
niżli szukać odwetu i tym sposobem ściągnąć na sie- 
bie stokrotnie większe nieszczęście. Zapomniał snać 
o tem Walenty Celar i uderzył oskarzonego, schwy- 
ciwszy go na jakimś gorącym uczynku, dwa razy w 
twarz. W krótce potem d. 29 stycznia b. r. nocując 
we dworze, gdzie sporządzał jakieś rymarakie roboty, 
Walenty Celar został obudzony krzykiem, że jego dom 
się pali. Ogień z taką szerzył się gwałtownością, że 
nim tenże dobiegł już płomienie ogarnęły całe zabu- 
dowanie; o jakimbądź ratunku niemogło być ani mo- 
wy. Cały dobytek, cały majątek z pracy rąk utrzy- 
mującego się człowieka poszedł z dymem, a na do- 
miar nieszczęścia w tym ogniu tak mocno popiekła 
się jego siostrzenieca Maryanna Stefańczykowna, śpiąc 
w stajni przy krowach, że na drugi dzień w najwięk- 
szych skonała męczarniach. O popełnienie tej zbrodni 
posądzono zarąz Jakóba Domanusa, który też przy- 
znał się do tego strasznego występku i dziś zasłu- 
żonej zato oczekuje kary. SB) 

Oskarzony jak najobojętaiej słacha aktu oskarzenia i 
zeznania świadków; z cynizmem odpowiada na zadawa- 
ne sobie pytania, a całe jego zachowanie się zdradza, 
że nudzi go niemało to wszystko, co go otacza i rad- 
by jak najprędzej doczekać się końca tych formalno- 
ści i pieszyć na obiad. 

Pozew. Cożeś robił, jak się paliło? 

Osk. Siadłem pod krzakiem i przypatrywałem się. 

Przew. Dlaczegoś to zrobił? 

Osk. Miałem złość na niego za to, że mnie ude- 
rzył chciałem więc go zniszczyć i puścić na dziady, 

Przew. Wiesz, jaki tego był skutek i co tam po- 
gorzało? ; 

Osk. Ja tam tak dobrze niewiem, pono popaliło 
się bydło, sprzęty i dziewczyna. 

*Przdm. Czyś wiedział otem, że Celar w domu 
natenczas nie nocował? 

Osk. Niewiedziałem, myślałem, że nocuje u siebie. 

Poszkodowany Walenty Celar opowiada, że w o- 
gniu tym stracił wszystko i dziś jeszcze nie przyszedł 
do siebie i musi cudze wycierać kąty. 

Przew. Oskarzony mówi, że dlatego was spalił 

i bili? 
. jad. To nieprawda, anim palca na niego nio- 
skrzywił. j KG r 

Osk. A nie biliście mię raz w karczmie. Kto 
wtenczas w łeb mię uderzył, jak nie wy? © 

Żona świadka Salomea Celarowa opowiada dłu- 
go i szeroko, jak tego dnia była niespokojna, jak 
spać niemogła, a gdy zasnęła, śniły jej się rzeczy 
będące przepowiednią strasznego nieszczęścia. O pół- 

ie jej zdało, jakby ją coś trąciło, o- 
nocy może, tak się jej , wi } 
budziła się, a wtóm puka do drzwi gwałtownie nie- 
boszezka (siostrzenica) już stony ay Ufer zęci i 
krzyczy, aby się ratować, bo ogień Ju pE nią. Le 
dwie w jednej uratowałam się koszuli, nie mając osa- 
Bu nie a nie wydrzeć gwałtownie szerzącym się pło: 


mieniom. właśnie w chwili najniebez- 


Przew. Gdybyście byli gs 
pieczniejszej się nieobudzili, czyby było dlawas podo 


bieństwo ratunku. ; żel: ofali- 

Świad. Gdzie tam, byłabym się na pi = 
ła, bo to wszystko stało się tak prędko, że aż 8 
pomyśleć. 4 i 

Na stół oprócz podpalenia przychodzi jeszcze spra 
wa kilku kradzieży popełnionych u Sebastyana wre 
nowskiego. Między temi kradzieżami jest jedna o a 
orginaluego rodzaju. Otóż oskarzony p oobcinał ta 
wysoko koniom Dobranowskiego ogony, z których włó- 
sień ofiarował huzarom za paczkę tytoniu, że po- 
szkodowany , końmi w tem sposób  zeszpeconemi 
nigdzie niemógł się pokazać a co dlą niego jako tru- 
dniącego się furmanką było z niemałą połączone 
szkodą. 


m EEE KI ai AGES” 

Qzytane świadectwa różnych osób wykazują, jak 
niebezpiecznym człowiekiem, rozsiewającym postrach 
wokoło, był oskarzony, a nawet własna matka naj- 
gorszą daje mu rokomendacyę i potwierdza w tej 
mierze zdanie innych. 

Protokół oględzin domu spalonego (sporządzony po 
niemiecku) wykazuje, że ogień powstały z domu Ce- 
larów zagrażał całej wsi jako wśrodku miej leżący. 
W końcu odczytane świadectwo c. k. Sądu w Dob- 
czycach przekonywuje nas, że oskarzony oprócz jed- 
nej większej kradzieży i gwałta na dziewczynie, po- 
pełoił bez liku wiele innych mniejszych kradzieży i 
przestępstw różnego rodzaju. Po przeprowadzonóm śledz- 
twie wnosi prokurator, aby Sąd uznał winnym Jakó- 
ba Domanusa zbrodni podpalenia z $. 166 i zbrodni 
kradzieży z $. 176 lit, b u. k. i na tej podstawie 
skarał go z $, 34 m. k. i z $. 167 lit. c i $. 200 
p. ik. na dożywotne ciężkie więzienie. O- 
brońca obwinionego prosi, aby Sąd przy wymiarze 
kary miał wzgląd na tę okoliczność, że oskarzony 
nieodebrał ani w domu ni za domem żadnego wy- 
chowania, wskutek cze:o złe namiętności (wzięły u 
niego górę i poprowadziły na rozdroża, Sąd skazu- 
je Domanusa na dożywotne ciężkie więzie- 
nie. 

Przew. (do oskarzonego.) Zrozumiałeś wyrok, 

Osk; Zrozumiałem, ale źe mi się widzi tej kary 
trochę za dużo, więc będę rekurować. 
m a E 
Przyjechali do Krakowa od 1290 do 13go sierpnia. 

HOTEI: POD ROŻĄ: Aleksander Sikorski rzeź- 


biarz z Warszawy, Franciszek Wolański z żoną wł, 
dóbr z Galicyi, Aniela Markiewiczowa wł. dóbr z War- 


szawy, Hieronim Bujakiewicz z familią wł. d. z Kon- |rąch 


grosówki, Józefa Szadkowska wł. dóbr z Warszawy, 
Castle de Molineux feldmarszałek porucznik ze Liwo- 
wa, Franciszka Gałczyńska wł. d. z Poznania. 

HOTEL DREZDENSKI: Mikołaj Wang z Wiednia, 
Bierzyński Kazimierz z Warszawy, Nowaczyński Kon- 
stanty wł, d. s Galicyi, Józef Zajączkowski urzędnik 
z Galicyi, 

HOTEL SASKI: Józef Jabłonowski wł. d. z Gali- 
oyi, Anteni Korytkowski z Egiptu, Stanisława Dobrzań - 
ska z Warszawy, Michał Olesiński wł. d, z Tuturko- 
wie, X. Tomasz Obściński z Jarosławia, Hugo Hiiller, 
Exelbicht z Besarabii, Józefa Łubińska z Kongresówki, 
Zygmunt Rylski właś. dóbr z Sanoka, Jan Śliwiński 
z Kongresówki, Aleksander Kietliński z Kongresówki. 

HOTEL POLLERA: Józef Blumenfeld z Prus, 
August Jeinger kupiec z Wrocławia, Arnold Bizański 
a Budy, E. Hoelc kupiec z Sprenberg, J. Adametz 
kupiec z Opola, Ludwik Rapaport kupiec z Gliwice 
N. Gatmann kupiec z Prus, Józef Walewski wł, dóbr 
« Siedliszowic, Józef Drda z Wieliczki, Ryszard Doer- 
ling inżynier, Mauger profesor, D. Stalschmid, Dollof 
Owitzow, Otto Lieberman, Wilhelm Wagner, S. Kró- 
ger, E Goldsticker, Zygmunt Faczebowski, Wilhelm 
Schres, Wilhelm Wagner, Henryk Gabel, Adolf Gel, 
B. Vehse, P. Zimmermann, Henryk Geldel, Artur 
Schres, Werner Straus, Julian Strasburger, Beandifóe , 
Adolf Ernst akademicy z Berlina. 


TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Liwowskićj. 

Lieytacye: W d. 24 września sprzedaż połowy 
realności pod L, 370 w Rzeszowie, cena wywołania 
3,538 złr. — W d. 9 września i 13 października 
sprzedaż realności pod L. 156 w Tarnowie na Stru- 
sinie, cena wyw. 16,579 -złr. 88 c.— W d. 11 wrze- 


śnia sprzedaż realoości pod L. 536*/, we Lwowie; 
cena wyw. 14,670: złr. 


wn PRA DE COW 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 
CENY ZBOŻA 


na targowicy publicznej w Krakowie praktykowan 
dnia 11 sierpnia 1858. 


od zł. © do złr. ©. 
Mierzyca pszenicy zim. (w. 8Óf.) > 45 ż 14y; 
Mierzyca pszenicy jarej ł = 
„ dyta. . .(w.80£) 3 62'a 3 871, 
5 jęczmienia (w.70f.) 2 25 2 8T 
n owsa e Ae "e Zo 1 75 2 grn 
n -grochu . . "w . 3 50 4 r 
s ajakin iew, gi 560 6 — 
n tasoli a at i E gę 5 Por 5 50 
n x prosa ... . © » 3 EE 3 25 
à rzepaku zimowego . 4 50 4 81'/, 
m rzepaku letniego o -p — — —  — 
n wy i sb . R, = SA << 
* koniczyny białej . 24 — 26 — 
s koniczyny czerwonej — — = — 
„ bobu drobnego . . — — — — 
a BOOZOWICY.|« sjos je = — 5 — 
» kukurydzy . . . ' Dear A <oaci — qm 
„  tatarki . . . . . 225 -3 60 
« ziemniaków . . . — 95 1 — 
Cetnar wiedeński siana + ga A DQ DENET EE 
słomy . . —68 — 70 
n n 
Funt w. mięsa w DE: piraan 24 
no „ sbydła drobniejszego . — 19 — 22 
Funt w. polędwicy wołowej . . — 30 — 35 
n»n n wieprzowiny . e.. « — z — = 
aeina ET | aa 
Funt w. smalcu wieprzowego . —:50 — — 
non sadia . « « « « « — 45 — 580 
n n masła . . . . q = 40 — 45 
» n słoniny . . . . e. = 40 x 44 


OZAS z Piątku 14 Sierpnia "1868. 


n n soli . . . . . . par mm 
n n Oliwy do świecenia =. — 
n n Świec stearynowych . — — 
a p Świec łojowych „, , .— — 
Funt w. świec rurkowych „ , —— — 
Doa. Myd 2000 1]. „589 
Garniec spiryt. z opł. na 90° Tral., — — - 
n  okowity „ 82° n- — 
„ masła młodego śwież 259 
Kopa jaj kurzych . . . „, „ — 85 
Miarka kaszy jęczmiennej „ . —50 
a tatarczanej częstoch. . 1 25 
p pszenicznej . . . . 125 
n paitoja rnar 15 374 L0 
ni kaszy tatarczanej całej . — 85 
Miarka tatarczanej łupanej . , — 70 
Miarka pęcaku . . . . . „ —65 
n kaszy jaglanej . . . — 65 
Siąga drzewa łupowego twardego. 10 — 
» n miękiego . . 8 = 
n węgli kamien. kraj, . 18 — 
Cetnar w. węgli kamiennych , , — — 
z i kowalskich , , — — 
Cetnar wied. mąki pszenicznej 8 80 


Sporządzono w Biórze Komisaryatu 
w Krakowie dnia 11 sierpnia 1868. 


ceny zboża już teraz znacznie są 


można wywieść 
ki rdiet =. 


+ 


3 


ch sferach w Prasiech takiż sam wyrok 


Anzeigera miało 
0- 
noty hr. Usedoma od rządu 


stał się nieuniknionym, był przedmiotem narad 
wojskowych pruskich i włoskich, a przeto w chwi- 
li wręczenia noty nie mógł być wcale nowością 


Powyższą nota pruskiego urzędowego organu 
służy na usprawiedliwienie rządu. D. 31 lipca 
dzieunik ten powiedział, że rząd ani pochwalił ani 
upoważnił depeszy Usedoma z d. 17 czerwca 1866 
i że się dopiero w 10 dni po- jej wręczenia do- 
wiedział o jej istnieniu; nie można przeto z niej 
wyprowadzać wniosków o polityce pruskiej. Wsze- 
łako nikt nie dał wiary, aby poseł na własną rękę 
działał w tak ważnej sprawie, jak wskazanie dzia- 
łania militarnego i całego planu wojny. Opinione, 


— T |ksander Sawarow i bar, Karol Kistier otrzymali od | urzędo 
— 80 |Cara pozwolenie wytknięcia kierunku pod przyszłą | potępienia, jak w opinii publicznej we Włoszech. 
— 66 |kolój żelazną z Berdyczewa do Pińska i z Pińska do | Wspomniane oświadczenie Staats- 

— 42 |Brześcia Litewskiego, dokąd doprowadzoną jbędzie |jedynie na celu uchylić odpowiedzialność za 

— 44 |kolój warszawsko terespolska. snowę* wiądomej 

— 32 Odeski Wiestnik donosi, że jen. Bezak naczelnik | królewskiego, gdyż zamieszczone w tym dokumen- 
2 59 |wojenny Podola, Wołynia i Ukrainy podczas podróży [cie niektóre zwroty językowe nie zgadzały się co 
1 90 |swojój po kraju otrzymał zapewnienie od inżynierów |do formy i treści swojej z zapatrywaniami się 
2 60 |w Winnicy (na Podolu), iż w jesieni tego roku na |rządu królewskiego. Plan wyprawy, zalecany w 
— '0 |całój linii od Kijowa do Balty położone będą szyny |owej nocie, już od chwili gdy wybuch wojny 
— 60 |i rozpocznie się ruch pociągów roboczych. 

1 30 | ARGNKKASNACK CERRO SS 

1,STYy mm | OWO" ery" Th 

1 zs Pr zegiąd połity CMMY dla żadnej ze stron uczestniczących", 

— 7 

Gia Depesze telegraficzne. 

11 g- Kissingen 11 sierpnia. Cesarz Rosyjski jo- 

OEA dzie dziś przez Wiesbaden do Schwalbach na kil- 

23 — ka dni w odwiedziny córki swojej Maryi. Praw- 

L 4% dopodobnie spotka się z królem Pruskim. Cesa- 

— 55 |T30wa pozostaje tutaj. Dwór rosyjski przedłuża 

13 50 swój pobyt tutaj o jeden tydzień. i 

ead Ems 12 sierpnia. Dziš po południu odbędzie 


Tegoroczne zbiory i nadzieja wywozu. 

nVolkswirth* podaje następujący artykuł o zbio- 
tegorocznych i ainen g fien he Nietylko 
w Austryi ale w całej środkowej Europie tego sa- 
eos losu Z gospodarećwa wiejskie. Po obfitym 
eszczu i zimnie ,wiosennem nastąpi o upały, 
w skutek których rośliny dwa myć Set, zaczę- 
ły i owoc zawcześnie dojrzał, Wszędzie © dwa do 
czterech tygodni wcześniej jak zwykle rozpoczęły się 
zbiory, zanosiło się bowiem na to, że owoc prześci- 
gnie i zostanie spalony, Żniwom sprzyjała najsupeł- 
niejsza posucha, ale prawie wszędzie za mało było 
sił roboczych. Powodem tego było częścią, że groma- 
dy robotników przybywające zwykle w okolice mniej 
ladne, jeszcze nie zdążyły na miejsce przeznaczenia, 
nie przewidując, że zbiory tak prędko się rozpoczną, 
po części to, że koleje żelazne budujące się obecnie 
zatrudniają tysiące rąk, przy równej zaś zapłacie wy- 
robnik woli pozostać w miejscu, W skutek tego, 
awłaszcza w Węgrzech, robotnik był niezmiernie dro- 
gim, a pozwolenie używania wojska do żniw nie wszę- 
dzie i w ogóle bardzo mało było pomocnem, Podo- 
bnież i zagranicą użalano się na brak rąk do pracy, 
lecz tam miano maszyny na zawołanie. W ostatnich 
miesiącach niezmiernym był popyt na maszyny rolni- 
cze, musiano je rozsyłać w najodleglejsze strony, go- 
spodarze wiejscy nie szczędzili bowiem wydatków, 
aby tylko, pomimo braku robotników, prędzej ukoń- 
czyć żniwa. Czytając jednozgodne doniesienia o wiel- 
ce obfitych zbiorach w całej Austryi i środkowej Eu- 
ropie, spodziewać się należy, że ceny zboża spadną 
znacznie, a że to dotychczas nie nastąpiło, to tylko 
dla tego, ponieważ nie można jeszcze obliczyć ile po- 
trzebować będzie Francya i Anglia. Jeżeli prawda, 
że Ameryka północna przygotowuje ogromne transpor= 
ta zboża do wywozu, ceny muszą koniecznie spaść 
bardzo znacznie na targowicach europejskich, Speku- 
lanci więc wyczekują póki się sytuacya nie wyjaśni. 

Jeszcze jedną ważna okoliczność wpływać będzie 
na ceny sboża. Ziemniaki równie jak chleb stanowią 
codzienne pożywienie ludności w środkowej Europie. 
Dopóki zbiór ich nie jest ukończony, nie można są- 
dzić dokładnie jaki będzie popyt na zboże. Do tej 
kategoryi należy także kapusta, chociaż w mniejszym 
stosuoku, równie jak buraki. Dopiero więc we wrze- 
śniu da się obliczyć nadwyżkę zboża nad potrzebę, 
dotąd zaś nic jeszcze stanowczo o tegorocznym zbio- 
rze ziemniaków powiędzieć nie można ze w względu 


tego wszystkiego już teraz, sądząc po ru- 
chu na wielkich targowicach portowych, można prze- 
widywać, że ceny zboża spadną znacznie. Gospodarze 
wiejscy nadaremnie oburzają się niskiemi ofertami 
spekulantów jeżeli ci w ogóle chcą wchodzić w han- 
del. Z nikąd nie ma doniesień o nieurodzaju. Tylko 
w Rosyi nie udały się zbiory w kilku powiatach. 
Natomiast w Ameryce północnej bardzo były obfite, 
a jeszcze z przeszłego roku mają tam wielkie zapa 
sy. Francya, Anglia i Niemcy są na najbliższy czas 
zaopatrzone, i tylko taniość zachęci te kraje do za- 
kupna zboża w Austryi, Wywóz będzie więc zależał 
od tego o ile producenci austryaccy 4echcą zniżyć 
swoje- żądania. Pomimo powszechnego wyczekiwania 
niźsze od najniż- 
szych przeszłorocznych, a handel jeszcze się nie roz- 

Kukurudza, ziemniaki i buraki jeszcze nie ze- | W. 
brane. Odbyt jest tylko do młynów, które nie mają 
już zapasów przeszłorocznych. Popyt na większe par- 
tye z późniejszą odstawą zdarza się tylko wyjątkowo. 
Wszyscy jednak przekonywają się, że jeżeli znaczniejszy 
wywóz ma przyjść do skutku, potrzeba będzie zni- 
żyć ceny wszystkich gatunków zbóż z wyjątkiem jęcz- 
mienia, który jest poszukiwany za granicę. 
tego właściciele i dzierżawcy dóbr nie będą naraże- 
ni na straty, ponieważ zbiory tegoroczne były nie- 
zmiernie obfite, a zboże jest nadzwyczajnie piękne i 
granicę równie wiele jak 


- Koleje żelazne w krajach zabranych. 


Kiewlanin donosi, że rząd gubernialny wołyński 
ogłosił, iż br. Wokad Kauns, iaie Ale: 


Pomimo 


się w Schwalbach zjazd króla Praskiego z Ce- 
sarzem Rosyjskim. Król jedzie potem do Kob- 
lencyi. 

Paryż 11 sierpnia. Ponieważ Henryk Roche- 
fort nie stawił się wczoraj przed sędzią śledczym, 
przeto wezwano go na piątek przed sąd policyi 
poprawczej. (Wiadomo, że wydawca La Lanterne 
wyjechał do Brukselli.) 

Bruksella 11 sierpnia. /-%0 du parlament 
potwierdza, że królewicz ma się 'eriej. Lekarze 
spodziewają się, że zupełnie złe usuaą. 

Rzym 10 sierpnia. Papież zwiedził dziś obóz 
i wrócił wieczorem do Rzymu. Stan zdrowia 
Ojca Sgo jest wyboray. Zbiegostwo w legiach cu- 
dzoziemskich, osobliwie w oddziale karabinierów, 
trwa ciągle. 

Florencya 10 sierpnia, wieczór. Senat roz- 

nie 17go rozprawę nad umową tytóniową. 
ella usunął się od przewodniczenia w komisyi 
budżetowej. Słychać za rzecz pewną, iż wszystkie 
pogłoski o mających nastąpić zmianach w gabi- 
necie, są przedwczesne i niedokładne. Eskadra a- 
merykańska pod wodzą admirała Farragata wróci 
we wrześniu pod Neapol. 


Przemowa Cesarza Napoleona w Troyes, jest 
niemal wyłącznym przedmiotem rozbiorów dzien- 
nikarskich. Lg France kładzie wielki nacisk na 
pokojową jej cechę. Niewiemy przeto, dlą czego 
lndóp belge podając tę mowę, powiada: „Ale czy 
te zapewnienia wystarczą? Pragniemy tego, lecz 
nie oczekujemy. Prawda, że słowa Cesarza są 
zupełnie jasne, a jego oświadczenie afirmacyjne 
zupełcie wyrażne. Żadne zastrzeżenie nie osłabia 
go, żadną dwuznaączność nie zaciemnuia myśli. Ale 
jakaż niezgodność zawsze z faktami, i jak uzbro- 
jenia powszechne sprzecznemi są niestety z owe- 
mi wyrazami pokoju! Szczerze wyznajemy, że 
nie zdziwiłoby nas, gdyby słowa te rozbierano i 
tłamaczono, mimo ich niewątpliwej jasności, w da- 
cha wprost przeciwnym temu, jaki naturalnie 
z nich wypływa, a może się znajdą pessymiści, 
co zechcą utrzymywać, że mówiąc dziś tak sta- 
aowczo o pokoju, widzi się bliską wojnę“. 

Pierwszy Le Temps ośmiela się wyrazić zwątpie- 
nie swoje. Pyta on, czy te zapewnienia tyle po- 
dobne do dawniejszych, zdołają zmienić położe- 
nie? Rząd spoczywający w ręku jednej osoby, 
która dziś zapewnia o pokoju, czyż niemoże jutro 
wypowiedzieć wojny? Czy ministeryum wojny nie 
jest w pełnym ruchu i czy nie jest przygotowa- 
ne aby wystawić milion żołnierzy na pierwsze ski- 
nienie? Dalej zaś powiada ten dziennik, że chcąc 
zapewnić pokoj, niedość jest zapowiadać go, 
trzeba go faktami udowodnić. L’ Opinion natio- 
nale znając przemowę cesarską, niewahała się 
wczoraj powiedzieć, że od dwóch dni zmierza 
Francya pełnemi żaglami do wojny. , 

raz więcej nabierają pewności pogłoski o za- 
ręczynach króla Ludwika Bawarskiego z carewuą 
Maryą. Przyjazd króla Ludwiką do Kissingen i 
następnie przyjazd tam księcia Hohenlohe ministra 
bawarskiego dla widzenia się z Cesarzem Ale- 
ksandrem są wskazówkami pod tym względem. 
Cesarz pojechał następnie do swojej córki do 
Schwalbach. Małżeństwo to miałoby doniosłość 
polityczną już przez to, że dwór rosyjski oto- 
czyłby Austryę swoimi krewnymi; już jedna z 
księżniczek rosyjskich siedzi na tronie wirtember- 
skim, druga zasiadłaby na bawarskim. 

Wspomniany wczoraj w telegramie nowy ar- 
tykuł urzędowego pruskiego Staats Anzeigera z 
d. 11go sierpnia wieczór, następującej jest osno- 


y: f 

nZ oświadczenia Staats-Anzeigera z d. 31 z. m., 
że osnową noty, którą poseł królewski hr. Use- 
dom wystosował pod d. 17 czerwca 1866 do je- 
nerała Lamarmory, niebyła przez rząd królewski 
ani upoważnioną ani zatwierdzoną i że przez to 
osnowa tej noty nie może stanowić pewnej pod- 
stawy dla wniosków wyprowadzanych o zamia- 
rach politycznych rządu królewskiego, wyciągnął 
dziennik włoski Opinione z d. 2 b. m. błędne na- 
stępstwa, a widocznie że umyślne. W oświądcze- 
rpa = upatruje dziennik włoski „uroczyste za- 
rze, 
bardziej obeem nie było redakcyi Staats- 
ra, jąk myśl pochwalania lub oszczędzania po- 
stępku jen. Lamarmory. Zachowanie się tego je- 
nerała napotyka we wszystkich urzędowych i nie- 


Następcą jego mianowany 


która broni Lamarmorę, oparła się na tem oświad- 
czeniu, tłamacząc, że Lamarmora noty tej nie użył 
jako akta urzędowego, lecz przyjął ją jako poufae 
posła zwierzenie się o zamiarach i radach jego 
rządu. Ponieważ większa część prasy włoskiej 
niezadowolona, iż nie powiódł się plan pruski, nie- 
powodzenie to przypisuje Lamarmorze, przeto 
Staats Anzeiger odwołuje swoje odwołanie i re- 
habilitaje swojego posła, który jakoby bez wiedzy 
i upoważnienia rząda swego działał. Również zdaje 
się, że jenerał Moltke, twórca planu wyprawy do 
Węgier, dotkniętym został pierwszem odwołaniem 
Staats Anzeigera i dla zadośćuczynienia jemu od- 
wołano teraz odwołanie. Rząd pruski przyznaje 
się tem samem do planu „wskazanego w nocie z 
d. 17 czerwca 1866, a tem samem do zamiaru 
rozbioru Austryi. Jak to złączyć z przyjacielskie- 
mi ocenieniami ze strony Prus, przyjącielskiej 
mowy kanclerza bar. Bensta? z 

Korespondet nasz wiedeński r. wyjaśnia wy- 
żej, że plan Usedoma na nicby się nie przydał, 
gdyż Włochy niemiały dostatecznej siły na. mo- 
rzu, aby wtargnąć od Istryi do Węgier, a bitwa 
pod Lissą zniszczyła ich siły do reszty. 

Siècle wykazuje, że plan jenerała Moltke był 
poprostu projektem Mazziniego, ogłoszonym wprzód 
w dzienniku genueńskim Dovere, to jest jeszcze 
w d. 26 maja 1866, i porównywa go z motą U- 
sedoma. 

Nordd. allg. Ztg przytacza w ogólnych wyra- 
zach mniemaną depeszę pruską podaną przed pa- 
rą dniami w N. fi. Presse i przez uas powtórzo- 
ną, która mówi o projekcie nowego przymierza 
Prus z Włochami. Dziennik ten dziwi się przy 


tem, że Zndep. belge wzięła tę depeszę za przed- 
miot rozumowań swoich, Przypisuje to ona pod- 
żeganiom przeciw Prusom, i 
zawiści przeciw Prusom, że w Szwecyi obwiniają 


przytacza za dowód 


Prusy o chęć owładnięcia Kategatu, aby morze 
Baltyckie uczynić morzem praskiem. 

Jeden z dzienników wiedeńskich pisze o kro- 
kach czynionych równocześnie przez Rosyę i Tar- 
cyę, w celu uzyskania rewizyi traktata pary- 
skiego z r. 1856, a mianowicie tych jego ustę- 
pów, które niepozwalają państwom dotykającym 
brzegów morza Czarnego trzymać więcej nad sześć 
parowców wojennych, najwyżej wagi 800 beczek 
i czterech statków o 200 beczkach. Na mocy te- 
go traktatu, potrzeba zgody wszystkich państw 
isp oe TA aby orne jego przepisy. Dlą 

o Rosyą i Turcya miały się w i 
udać do „anie ai Lo NE TY 

Z Hiszpanii niemasz nic nowego. Wiadomości 
z tego kraju dochodzą tak skąpo, iż zdawałoby 
się, że nie się tam nie -dzieje, że panuje wszędy 
zupełna spokojność, a jednak jest to ciszą przed 
burzą, że użyjemy tu utartego jaż wyrazu. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Ozasu: 


Berlin 12 sierpnia wieczór. Provinzial Cor- 
res „wyraża się bardzo przychylnie o mo- 
wie ostatniej bar. Beusta na uczcie strzeleckiej 
w Wiedniu, i dodaje, że mowa ta nie pozostanie 
bez oddźwięku w Prasiech. Tenże dziennik mówi, 
że Prusy żadnego nie mają udziała w układach 
militarnych państw poładniowo -niemieckich, po- 
chwalają jednak takowe. Królestwo Prascy od- 
mes w miesiącu wrześniu księstwa Zaelbiań - 
skie. 

ś4oblencya 12 sierpnia wieczór. Król Pru- 
ski przybył tu dziś wieczór. 

Paryż 12 sierpnia wieczór. Cesarz odbędzie 
w piątek w ogrodzie Tulieryjskiem, na placu de la 

i na polach Elizejskich przegląd gwar- 


dyi narodowej i armii paryskiej. 


Kopenhaga 12 sierpnia. Familia królew- 


ska wyjeżdża na kilka tygodni do Rosyi. Króle- 


wicz sprawować będzie 


przez ten cząs reje b 
Minister sprawiedliwości "Te 


podał się do dymisyi. 
wany radca stana Natzhorn. 
Bukarest 12 sierpnia. Obie Izby zwołane 


na dzień 15 września. 


Kursa. Wiedeń 13 sierp. godzina 2 po połud. 
Metaliki 58:50. — Metaliki A war Aad aja 


uczynienie przyznane jenerałowi Lamarmo- |i listopadowym 58.60. —- Pożyczka narodowa 
. Niemal zbytecznem jest nadmienić, że nie|6 


2:40. — Losy z roku 1860 84,50.— Akcye ban- 


Anzeige. | ku 132.—Akcye kred. 211-80.-— Londyn 113'70.— 
Srebro 111*75 — Dukat 5.39. 


Paryż 12 sierpnia, wieczór. Renta 7002. 


ODPOWIEDZIALNY R I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski 
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Wspomnienie pośmiertne. 


Z głęboką boleścią wspomnieć tylko mo: 
żna obrząd pogrzebowy, odbyty w Tarno- 
wie dnia 1 Sierpnia r. b., tem boleściej- 


Nakładem Księgarni 


| 

b. EA o» E 
D. E. FRIEDLEINA | Bardzo korzystne kupno 

| 

| 


W KAANDUYWZAB 


„wyszły: , (1414-2-3T | 
NR RUSRUB 
z towarzyszeniem fortepianu 


Wincent. Słudzińskiego. 
derya Isza Krakowiaki: 


Ogłoszenie konkursu. 


Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego, ogłasza niniejszem, iż po- 
sada BRuchaltera przy galic, To- 
warzystwie kredytowem, z roczną płacą 
1.300 złr. w. a. opróżnioną została. 

Z tą posadą połączony jest obowiazek 
złożenia kaucyi w ilości rocznej placy, a 
to w Listach zastawnych galicyjskiego To- 
warzystwa kredytowego, papierach pań- 
stwowych, lub innych tutejszo-krajowych, 
na giełdzie wiedeńskiei notowanych, lub 
też na hipotoce. 

Oddane na kaucyę papiery, policzone 
będą według kursu z dnia, w którym 
złożone zostaną. 

Ubiegający się o tę posadę, podania 
swoje najdalej do dnia 15 Września r.b., 
a to, jeżeli w publicznym urzędzie zosta- 
ją, przez przełożoną władzę, do Dyrekcyi 
galicyjskiego Towarzystwa. kredytowego 
wnieść i w nich następujące okoliczno- 
ści udowodnić mają: 

a) miejsce urodzenia, wiek i stan; 

b) dokładną znajomość języka polskie: 

go i niemieckiego; 

c) jakie nauki odbyli i czóm się do- 
tychczas zajmowali, a to tak, aby 
żaden okres czasu nie był ominięty; 
że z dobrym skutkiem złożyli egza= 
min rachunkowości skarbowej i ku- 
pieckiej, oraz, że w tym“ zawodzie 
przez czas dłuższy należytej nabyli 
praktycznej biegłości; nareszcie 
czy z którym z urzędników Towa- 
rzystwa kredytowego i.w jakim są 
pokrewieństwie. —. 

, Zwraca się przytem uwagę, że w ra- 
zie posunięcia którego z urzędników ga- 
licyjskiego Towarzystwa. kredytowego na 
posadę Buchaltera, nastąpić może. obsa- 
dzenie posady, przez to posunięcie opró- 
(1417--3 7 
Od Dyrekcyt galicyjskiego -Towa- 

rzystwa kredytowego 


we Lwowie, dnia 50 Lipca 1868, 
Laskowski. — Pajączkowski, 


Licytacya. 


Na dzierżawę  propinacyi wódczanój 
i miodowej miasta Nowego Sącza odbe- 
dzie się w Magistracie dnia 2 $ 
b. r. a wrazie nieudania się takowej, dnia 
2 października b. r. o godzinie 1Oćj przed- 
południem, za cenę wywołania rocznego 
czynszu; przeznaczony terażnie 


8000, złr w. a. 


Nowy Sącz, dnia 15 lipca 1868. 


wr. eśnia 


jszy czynsz 
(1433-2-3) T 


zza 


EB. N. 


cya „Czasu.“ 


KAY TAE 


fi Oryginaln 


Piątku 14 Sierpnia 1868. 


rygsz. na prowincy! 

18) 4 poszukuje 
yYpienta, 
tępstwa lub -pr 
+» a dosfateczną praktyką, 


Zgłośzćnia przyjmuje przez grzeczność 
Wny Dułęba, Notar 


Uwiadomienie. 


je 
++ 
6 


2 


mu © 
M. S M 


& Auld} 


Stosownie 'dó uchwały ogólnego Zgro= 
madzeria Pierwszego ' Galicyjskiego: “Fó: 
Warzystwą rektyfikacyi i .wywóżu spiry- 
ptusu, z dnia 10 Mają 1868, „zozpisuje się 
| wpłata 20%, sod 'jednej:-Akcyj, „to, jest: 
szy, że ta, którąśmy na wieki w zacisży | 0d jednej Akeyi podpisanej na*1.000 złe, 
grobu żłożyli, zeszła z tej ziemi w peł- | 200 złr. — od Ake 
nem kwiecie urocze 
ledwie 24ty rok ży 
Bięcy szczęśliwego zamężcia. 


Marya z Stobnickich Szameitowa, 


zrodzona i wychowana na łonie zacnej,|j we Lwowie; 
wysoko poważanej, Ojczyźnie zasłużonej | 
rodziny — zdobria w najpiękniejsze przy=| | „0 S : 
mioty serca i' duszy — najdokładniej poj-| >> W Krakowie; 
mująca stanowisko Polki-Obywatelki, — 
łagodna, cicha, pobożna, wzorowa córka, | 
najlepsza żona, przywiązana siostra, wier- p > : A A 
na przyjaciołka — po _któtkiej chorobie | którzy də odebrania tych wpłat i zakwi- 
zakończyła enót anielskich pełne życie, a | 
jęk powszechnego żalu, odbity od trumny, |7 Rady zawiadowczej Pierwszego Galicyj- 
w której te drogie szczątki złożono, daje| r 
najwymowniejsze świadectwo przed Bo- | 
giem i ludźmi, że święcie spełniła posłan- 
nictwo swoje na tej ziemi. 
Pokój tej czystej duszy ! 


| m 


LH 


ewniane 


jspiesznićj 


Krakow 


: zdolnego do z 


Hercok 


sps 


niej 


e 


sągu, „Jak [raczej ną piękne przy- |. | 
wo duszy i BIE i 


Bliższe porozumienie się nastąpić może pod |! 
adresem: Al. Wr. IR. poczta, Kraków — o cod: 
uprasza się nie dalej jak do 15 Września r. b 


yi podpisanej na 500 
j młodości, licząc Za= zły, = 400 złr. W. a. 
: å PAR OSY TU 
cia, a jedenaście mic | PP. Akcyonaryusze raczą tę wpłatę u- 


| skutecznić za pośrednictwem: 


(daw 
we Lwowi 


przyjmaje- i wykonywa jaknajstarannićj i 


Parę set siągów 
belek obrobionych 
suchych, wozami przywożokych , w ró- 

żnych wymiarach — jąko też 


Szopa wielka.. 

w ogrodzie. Tenczyńskim się znajdu 
jest tanio do' sprzedania. 

Wiadomość u 


= 


. BRUNO HAHN w- 


Żaluzye i Story dr 


| Fili Banku Anglo - Austryackiego A : Apt ; 
RSRS Y, c; JA "=ROSyjską f miima * 2) 


od 1 złr. 60 cńt. do 5. 


F Okruchy z herbaty 
JẸ Poładniowo-amerykeński « 
nim Po 1 złr. ża mdse ż flaszką, jako- 
też wszelkie gatunki Rumi Ja- 
gi sprzedaję lon- 


pod firmą F 


We F, J. Kirchmayera i Syna 


-HERCOKA 


z pierwszćj <krajowćj Fabryki 


je 


Handel 


| Ws /gmacego Schniricha, kupca 
w ć€ zerniowcach, 


gnacego 


etta Nr. 38518 R 


towania są upoważnieni, i 912] - } 
po Aik DEANN B ach jak w We Lwowie przyjmuję zamówie- 
| nia jako dawnićj Magazyn obić papiero- 
wych Ignacego Hfercoka 
|przy ulicy Haliekićj =pod-L.-295 w domu 
|p- Bonifacego Stillera — tudzież Magazyn 
gensa również przy ulicy | 


Szuka się od 120 Października r. b. 


Mieszkania, w 


składającego, się z 5 pokoi, kuchni, piwnie 


skiego Towarzystwa Rektyfikacyi i Wy- 
wozu: Spirytusu; 
Qżerniowce. 10 Lipca 1868. 


Erazm Wolański, — Mieczysław hr. 
Borkowski. — Jakób Petrowicz. — 
Juliusz Schnurpfeil. 


ie. (1074-8-15) 


„Podania adresu uprasza się złożyć vg 
ministracyi. „Czasu, pod, Jit,, Em Sas 


4 PONA M A KEANE NA w WAC, hina S K M Aa AA. ra. pes c ý 
CZA IE EIE A CIE IE EEE EEEIEE PASS X è w.a. temu — co pewnemu 
` i J 400 ZAL. p. urzędnikowi | aprogocij 


gar 0br ziemskich- 


w Zachodniej Galicyj, 


2 mil od kolei — mające 600: mórg ziemi 
w równinie; a między : tem. do 180: morg 
łąk. Gleba- rędzina z piaskiem bardzo gu- 
rodzajna. Sieje się zwyczajnie do 400,kor- |żę 
cy ożiminy przeważnie pszenicy, . resztąj +84 
jarzyp. = Propinacya czyni 1.500 złr. + 
Budynki potrzebują restauracyi. 


1) Tu mi słońce zeszło złp. 2. — 2) Tu „Cena BEE" tylko 45.000 złr. 
mi błysła miłość, złp. 2%,. — 3) Teraz | Wypłata korzystna, bo 25.000 ^złr. zo- 
jak skowronek, złp. 2. — 4) Młody Kra. |steje przy gruncie, Dla prędkiego sprze- 
kowiaku, złp. 14. — 5) Popatrz-no mło: | 
dzieńcze, złp, 11/,. — 6) Na- skalistym 
brzegu, złp. 14,,— 7) Na Wawel, na Wa- 
wel, złp. 17/,. — 8) 


Ok ZCZKA 


GZ 


RARA ERKKA DERE 
loj 22/02 Ql IJÊ989 O W OGITHI 

U gleiabuniez | "1! 

W Litografi „, 

"O M. Salba, 


ukońezono zes 


ędnik w Konsystorzu w Tarnowie. 
ania, wyklucza się rozwlekła korespon- „1 bo 
dencya. — Porozumienie. osobiste w Do- 
mu komisowo-handlowym IL, $roeryń= 
alko miła, zły %,.|SKiego przy głównym Rynku pod L. 36 
— 9) Patrz! maryacka wieża «oi, żipól. | W Krakowie. 
21/4. — Poleć pieśni z miasta, złp, 21/,. 


BE Nader ważnego / * 


dierpiącyeh na uszy! || 


ych wypadkach używaną już 
była. przez dekarzy i chirurgów ogólnie 
znana i doświadczona, przeciw wszelkim . |. 
cierpieniom usznym, Essencya Akusti- 'f 
kon, z prawdziwie zdumiew 
tkiem. Szumienie w uszach, 
regularność lub zatrzymanie wydzielania 
„się siarki,itp., były zawsze m kg im cza- „JĄ, 
ównież niezliczona liczba cier- 
piących, którzy od wielu lat na ź 
a nawet na zupełną głuchożę narzekali, po 
I próbowaniu inszych | środków, 
ciła się „nareszcie tego ostatniego a po- 
lzy temi wielu według własnego ze-- 
znania z myślą: „Już mi pewnie nic nie” 
pomoże, ale spróbuje i tego jeszcze!“ Jak $ 
wielkie było ich zdumienie, gdy po krót- 
zenie następowało, a po 
zupełne wyleczenie. Do- 
awno nadeszło dziękczynne pi- 
smo od pewuego człowieka, 


zyt pierwszy 
ge . 


| Potrzebny jest 


Gorzelnik zdalny 


do Królestwa Polskiego. 
Wiadomość bliższą udzieli Administra- |, 


owickiego, 

" obejmującego ña 17 tablicach 150 figur. 
Cena zeszytu I złr. 25 et. 
Do nabycia: wraz z książką, której cena || 
jest £5'et. — w Litografa „Czasu lub 
w:Drtukarnt Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


erk, uprzywil. 
galicyjskiego akcyjnegoj 
BANKU HIPOTECZNEGO w Krakowie, 
przyjmuje od. f* Sierpnia 1868 
„.«Miężnę na... z 
i KASOWE, 
360. lpg które płacić będźłet r" | 
m. (rzydziesto-dniowem w 
0 Z eżternaśto i 
4% z'ośmio= 


Sklep z wystawą 
przy ulicy Floryańskiej N. 356, 
jest do wynajęcia każdego czasu. 
(1395-1 3)T 


który był 15 u 
uchym, z tą, wiadomot:: » 
hmiesięcznem użyciu tego 5 
środka, odzyskał w zupełności słuch, To. 
pismo, jako też wiele inszych dziękczyn= * 
nych listów, mogą być przejrzane 

w głównym rozsyłkowym 


j Składzie FH Gr en Nr. 3 
u Jgnacego Pserhofęra,* "fl R KAJAK, A dat bę aliarskaśęo 
TA aWniej. sy dLock am Eisen,“ 


wkłady pie- 

M Francuskie ski i 
5 i. Hiszpańskie „YE i 
WAW M TWD ZA m 
Największy aust. Handel wywozowy i przywo- 
wy Wina 


AL. ELOCHA 


w Wiedniu, Backerstrasge Nr. 8. 


Zaleca swe wyborowe gątunki prawdzi 

węgierskich, austryackich, fracuskich, 

skich deserowych, w niesfałszowanej jakości po 
następujących niskich cenach. 


Aptekarza i właściciela 
w Wiedniu, Ottakring + 
1 flakon 4 złr: — przy przesyłce 


pocztowej o 10 cnt. więcej za opa- 


ASYGNACG 


jedzeniem 


w Krakowieu p. J. Janka — 
w „Tarnowie. u p. Wie!ogórśkiego —— 


„0% į we L i ' f 
Oryginalne napełnienie za dużą flaszkę. womieejpp. Kerk 


»|  Ausstich gry; ds 


Kraków dnia 1 Sierpnia 1868 r. gmunta Ruckera aptekarzy. 


Voslauer, biały lab czerwony 


Muster AusbrQch., 4 e „o ej e 00 BOX 
KONDE ornar orane an 0 e 1 
Tokajska esseńcya. . . . . « VG 


Wina Bordeaux. 


Papierosy. 
za pomocą prostego 


jpraktyczniejsze TU'A E na 


Najnowsze i'n me twa 
Za pół godziny što“ sztuk: papierosów można dhriómu" robić Główna wygrana 200,000 złr. 


na mającem się odbyć w dniu ym” 


Chateau Lafite grand vin 


nasypywanią | tytóniu do przy rządzon pe stu Tutek razem Września b. r. wielkiemi losowa- 


niw pieniężnem, przez c. k. austtya- |||" EOE za gia 
cki rząđ'žałóžonem i poręczonem, Księże suknie. . . . . . od 16 do 30 
pożyczki premiowej z roku 1864 w 


Medoc, St. Julien, St. Estóphe. . | | | 
Château Margaux . + e « « « Jest to wytAlazek zu 
Cena jednej piiczki czyli 100 sztuk z 
l paczka czyli 100 sztuk z ndjcieńszej. 


ie nowy, -nadzwyć faktyczny i tani. 
1 i 


Wina Szampańskie. ` 


"ni 


Albespeyres utrzymuje 


potwierdzone przez Akade 
ceuską, która sprawdziła ich 


wnych aptekach zagranicą. 
„CZASUĆ W. Kirchmeycra 


* kwocie: 129 milionów. 9831000 złr. 
Pomiędzy 400,000 trafnemi pożycz- 
ki, znajdują się wysokie 
20 po-250,000 złr., 40:.po 220,000, : 
60 po -200:000,:87 po 150.000, 
po 50.000, 20 po 128.000, 
90 po 15.000, 171 
po 5.000, 452 poi. 
2.000, 788 po -1.000, 1350 po 
500 i 155 jako najniższa wygrana 
każdego wyciągniętego losu. , .. 
adna ińsza pożyczka loteryjna nie 
iej iei wygrania jak 
Aang- Jest; 8po80- 


(uje się stośowny rabat. Q 

(0 rozpowszechnienia Tra- 
em zńacćznego rabatu. 

, nitucha, Tom. Gó- 
u miżej podpisanegó w? Krakowie, 


kami Jana | Bartla w Krakowie. 


Geisler et Cp: i Heidsiek:et Cp. . 2 złr. 
Napolecn grand/vin * . «+2. 2 
Aaboutin ok CD... iaun erh senene 


Wina deserowe. 
pa ZZ a) 


Muscat Lunel i Old-Scherty . . . 
Malaga, bardzo stare i Madeyra . 
Zamówienia różnych gatanków wim będą w skrzyn- 
kach po 6 flaszek lub w beczułkach od 4 wiadra 
natychmiast wypełniane za pobraniem. należytości 
i opłatną prieorika pieniędzy- Szcze, 
i darmo: i' opłatnie. 
Kupującym wiele wina, restauratorom, właścicie- 
lom hotelów, hbandłarzom wina udziela. się odpo- 
wiednią zniżkę 


„000 sztuk odśte 
k eca się niniejsze ch 
Powyższe Tutki. papierowe s 
» Gąsiorowskiego 
. | y d ONLA td 

Pierwsza fabryka, Pitek papierowych gti ji 

T A N: m 121po 20.00 
po 10.000, 55 


niejsze, najozdobniejsze z lanego żelaza 

aErobkowe, 
SZ (Pomniki, Ołtarzesi wielkie Krzyże, $ 
| ozdobionć najtrwalszeini, najdelikatńiejszemi farbami; prawdzi- 
„wem złotem bog i j 


ato 1 przepysznie złocone (tak jak nig 


WIZYKATORYE - ! obecna, i kak ama adką wygrać | 
zwane Albespeyres | | || 


przyjęte dó szpitałów francuskich 
skowych z rozkazu rady zdrowia publi- 
cznego.  Wizykatorye te, które noszą podpis 
Albespeyres na <etykiecie zielonój, działają w 6 
lub 8 godzin najdłażćj. Prócz tego, papier 
1 z siebie samego ro- 
pienie obfite i regularne, bez woni, 
wości. Każdy arkusz papieru opatrz 

zwiskiem Albespeyres. 


KAPSUŁKI RAQUIN, 


miş medyczną fran- 
uteczność i otrzyč 


abDiać) 84 tak jak od 20 Ta d wBZE WICI 
tańszych, stałych cenach do nabycia tylko u 
handlującego: żelazem i właściciela przy- 
> wiłeju w Wiedniu, Wihringerstrasse N. 7, 
„strony kraju i zagranicy. 
la Szanownych zamawiających , 
f literami jak najszybciej, wyk 
anie, a zamówienia wypełni 


C. M. Pobischa 


jak dotąd zupełnie wedłu 
i A emi, i pozłacane 


200.000. złr. (1401-4-5) 
Jeden los z numerem seryi i wygry- 
wającym kosztuje Żzłr., 3 losy Ø złr., i li jakiego bądź 
osów 10.złr., 15 losów 20 złr. w. a. || Ble ad s odpowiednie, przyjmujemy 
e 


eller et Alt. Wien, Graben 


sy, będą tak APE 


w banknotach. 
Łaskawe polecenia za nadesłaniem 
gotówki wypełniają się szybko; su-, 
u: miennie i opłatnie; do każdego zamó-. ||| b li 
s wiec donajo c urzędowy plan gry, 
udziela się każdego żądanego wyja: U. PPM 
śnienia,'a po Aaka oen Rom Piodoie: | Teatr 
niu każdemu uczestnikowi przesyła 
„ się bezpłatnie listę wygran., jako też. 
wygrane; natychmiast wypłacone bę- 
dą.— Uprasząm więc zgłosić się bez- 
zwłocznie wprost do podpisanego 
domu handlowego. 
| J Breycha. 
y8 w Frankfurcie nad M, 
kleine Bockenheimergasse 9, 


Fryderyka Griessa mł 
i r 

pracownia wyrobó 

w WIEDNIU, Kolowratrin 
poleca swój dobrze zaopatrzony Skład wszelkich 
mont, batów, lasek, koców. i der na konie, ku 
kie gatunki rekwizytów: stajennych i do podróży. Wielki Skład siatek na ko- 
nie i do powozów, wrąz z, wszelkiemi 
tami po najtańszych cena 
łają się opłatnie; za szybkie, rzetelne w 
pobraniem należytości, poręcza sława mojej fi 


rymarskich 
hd: zda 
atunków siodeł, szorów, cho- 


ała st jzupełniejszych ku `: 
mała sto najzupełniejszy: rków,.torb, również wszel- 
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